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Śliwiński i C. U. P.
B yłoby niezasłużonym  dla  p. A rtu ra  Śli- 

w łfskiego i jeg o  tow arzyscy  zaszczytem , 
gdybyśm y  ich b ra li zb y t se ry o  jak o  rząd  
'Bzeczyspoiitej. Na.pewno oni sam i nie m ają  
am bieyi, by  ich zb y t seryo, ja k o  m inistrów  
brano . J e d y n ą  bowiem  ich am bicyą i za­
razem  ra c y ą  b y tu  je s t  w ysługiw anie  się p. 
P iłsudskiem u. P rogram  rządow y, zgoda 
Sejm u, w ola N arodu, in te re s  p a ń s tw a  są  
d la  tych  m ałych ludzi słow em  bez znacze­
nia. N igdy  oni żadnego p rogram u nie mieli 
poza socyaiizm em , k tó ry  daw no  już p o  ro- 
m antycznem  w yszum ieniu m łodości porzu­
c ił '' N igdy rów nież nie m ieli n ic  w spólnego 
K, dążeniam i narodu , k tó ry  —  g d y  m u się 
P iek tó rzy  narzucali z© sw em i kandydatu ra- 
tfii do Sejm u —  odrzucił ich z  pogardą . S tali 
Ci ludzie zapom niani poza społeczeństw em , 
pól i ich N acz. P ań stw a  jak o  sw ych w ier­
n y ch , a  pozbaw ionych woli i rozum u mame- 
luków , nie pow ołał do rządu . Z jego łask i b ły ­
szczą te raz  w św ietności m in isteryalnej, iak  
n iedaw no błyszczeli ' m inistrow ie lubelscy  
i m oraczew szczyki. M ają pełn ić  ro z k a z ,’ 
Nacz. P aństw a , k tó ry  z resz tą  od nich  nie 

ani rozum u, ani energ ii, an i au to ry te ­
tu ,  a le  ty lk o  lojalności, L j. ślepego, ka- 
pealskiego posłuszeństw a. T w orzą nie rząd , 

kollegium  ■wykonawców ślepych i tę ­
pych. Rządem  ję d rn y m  je s t  —  a  p rzy p a li 
mm ej chce te ra z  być —  p. P iłsu d sk i 
_ Upiera sic N acz. .Państw a o blok, w k tó - 
t ^ 17} słp ’piły* się w szystk ie  dem agogie kla- 

owe i e lem enty  an typolsk ie . Socyaliści 
Tmllcą k lasow a i dążeniem  do  rew o licy i 

TPOłoczjiej, S tap ińsk i z Kościołem  N aro- 
°'wym, p iastow ey  z pragnien iem  zam iany 

r f  -1 Polski n a  D ojlidy, w reszcie żydzi z  ha- 
p.'?m Judeo-Polonii i N iem cy w idzący  w 

dsudskim  so jusznika w  zw alczaniu  w pły­
w ów  francuskich  —  oto  szlachetna, kom pa­
n i i .  k tó ra  m a poprzeć osobiste rząd y  P ił­
sudskiego. G ab inet Śliw ińskiego posiada 
obecnie w  Sejm ie z a  so b ą  w  najlepszym  ra ­
to® zaledw ie 198 g łosy  pobikie, a  dopici o

p to sc ... to p rzy  niepełnym  kom plecie Sej­
m u m oże m u zepew nić p rzypadkow ą w ięk­
szość iednego lub dw óch głosów (n a  431 
posłów). Żydzi i  N iem cy zadecydoa/ali yr 
ob ieg ł?  sobotę o pow ołaniu  p . Śliw ińskiego 
do rządów  i oczyw iście nie uczyn ili teg o  
bezinteresow nie. P . Ś liw iński zapew ne już 
poczynił im  obietnico —  o k tó ry c h  s ię  mó- 

—  w  przedm iocie św ięcenia niedzieli 
.  P rzyznania  obyw ate ls tw a  po lsk iego  se t­
kom  tysięcy  uciek in ierów  żydow skich z  Ro- 

iva. obchodzi m enerów  belw ederekich
nf r°dow y . dom aga ja c y  się obrony 

driTc-ou-^ eweTn zbolszew iczałyeh m as źy- 
. . o . ze W schodu, w obec korzyści, jar 

m rr ^  103 P- T hona, p. G riinbaum a, 
Pro ^ ^ a !  Cóż im  to  szkodzi, że prze- 
L  ^  częściow ą w i-sprzedaż polskiego 

ou  _posm dania  m iędzy  żyw ioły  obce 
d t l - r0f? e! ^ r/;ec' cz o opinię narodow ą nie

a.ią i n ie  od n ie j uzależn iają  swe u rzędy  
,® ypdaczinip od faw orów  Bolw ęderu. Na- 

i ®j^ burzy ł, a  oni p row okując  go
osłabiając, zarob ią  n a  o rdery , łask i i  w dńę- 

P ^ i ę ć  sw ego p ro tek to ra ...
^b liża ją  sj e -wybory. P o trzeba  będzio d la 

ta k  k o n ip cy i w yborczej m ieć jaką-
j..' Prjfanizącye poliryczna. P rzecież sta- 

° ^ e. uie mogą. zgłaszać lis t kamdyda- 
b,?V’ uszez-ono w iec v  ruch p rzygotow ana 
I j f  . Przedtem  osław ioną Dfem łk ra ty ezn ą ) 
C)1,  y  P (aństw ow ą), k tó ra  d la  w zalodów  
p  onicznych przezw ano TJnia N aródowo- 

W0W!b . Znaleźli się tam  ."w D. U. P .) 
,  °_yse7  D/iiezystszej k iw i germ anofile ta k  

1 bik z lew a. Z K rakow a w idzim y 
I - 1 -e e k la rae y ą  p rog ram ow ą" D. U. P . pod- 
to  • zv*!j)w’ j  14 szabesgojów . Sa

R ozsprzedaż P o lsk i m iędzy żydów , N iem ­
ców i dem agogów  klasow ych pójdzie w  par 
rzc z wesołem  ryzykanctw em  w  polityce  za­
granicznej. P o iska  n iem a dziś m in istra  
spraw  zagT. N a  fotelu p. S k irm unta  zasiadł 
p. N arutow icz, t .  j. to  sam o, co w oźny mi­
n isterstw a. Człowiek, k tó ry  o po lityce  ze ­
w nętrznej państw a niem a bladego  pojęcia. 
Z pośród w szystk ich  obecnych m inistrów  
najw iększy  w  tym  w zględzie analfabeta . 
D obiy  inżynier, um iący  p o  fran cu sk u , a 
zatem  nie po trzebu jący  '.tłumacza do rozm o­
w y z  dyplom atam i. Oto jedyna; jeg o  kw ali­
f ik a c ja ...  A leks. Skrzyński w y d aw ał snę 
zb y t zawodowcem , zb y t fachow ym , b y  —— 
mimo belw ederskicgo spoęobu m yślen ia  —■ 
zostać M. S. Z. Tam  trzeba drugiego P i tka. 
T am  bowiem  będzie rządził sam  Piłsudski. 
A ja k  zna się n a  rzeczy, to  —  wiadom o. 
M oraczewszczyzna, h r. K essler, Borysów , 
Kijów, hańby  i k lęsk i —  to  b y ły  sk u tk i 
osobistej po lityk i zagran icznej P iłsudskie­
go. W idocznie zad lugo  m ieliśm y pokój 
i z b y t dobrze nam  się  pow odziło bez Pe- 
tlu ry , w ięc czas te raz  z  tern skońcyć! N a­
rutow icz w szystko  zrobi! P . Ja s trzęb sk i da 
n a  -wszystko pieniędzy. A p. Śliw iński w szy­
s tk o  uzasadni...

G rają  o s ta tn ią  staw k ę . N ie zw ażają  n a  
pogardę, ja k ą  o tacza  ich naród . D rw ią 2 je­
go woli, jego  p rag n ien ia  poko ju  i uczciw ej 
w ładzy, eksperym en tu ją , b aw ią  się  w łasną 
nicością, p row oku ją  w szystko , co w  p ań ­
stw ie je s t narodow o czujaem , uczeiw em , ro ­
zum nom, za tro skanem  o  przyszłość...

N iech g ra ją  dalej swą, g rę . D o czasu 'tyl­
ko. P rzy jdzie  chw ila, k ie d y  n a ró d  zrobi 
s traszn y  p o rach u n ek  z  t ą  pozbaw ioną su ­
m ienia k lik ą  i wyw alczy  d la  siebie w reszcie 
rząd  w olny, w łasn y  a  n ie  narzucony , pol­
sk i a  n ie  m asońsko-żydow ski, rząd  uczciw y 
i rozum ny a  n ie  rząd  g łupców  i  m aneki- 
nów.

Żydzii t r y u i f # .
Syouistyczny ^Nowy Dziennik11 pisze: ‘ : 

nap — żydów ustał en'e się gabinetu 
i d e . r. k  jatą Śliwińskim a a  czele, mogłoby 
oznaetsć z.imanę Jru rządom sprawm-JUwszy m...

Przeder^zystkiem  znamienną jest dla nas 
strona odwrotna medalu, p o r a ż k a  o d w i e ­
c z n e g o  w r o g a  w s z y s t k i e g o  c o  ż y ­
d o w s k i e  ;— p r a w i c y  s e j m o w e j ,  

...Mimo to  wszystku, g a b i n e t  z p, Ś l i ­
w i ń s k i m ,  jako przewodniczącym, j  o 8 1 d l a  
n a s  s y m p a t y c z y 11..

W nacyoualistycznym żydowskim „W arszaw. 
Kuiyerze" czytamy:

,-Koalieya, która powołała rząd obecny, 
składa się z postępowego włościaństwa, prole- 
taryatu i  demokratycznej burżuazyi. A na 
czele tego zjednoczenia stoi jego i n i e y a t o r  
i d u c h  o p i e k u ń c z y  Naczelnik Państwa, 
który d o t y c h c z a s  p o ł o ż y ł  n i e s p o ż y ­
t e  z a s ł u g i  j a k o  w y z w o l i c i e l  P o l ­
s k i  z n i e w o l i  z e w n ę t r z n e j ,  a  obecnie 
pragnie wyzwolić społeczeństwo polskie z n i e ­
w o l i  w e w n ę t r z r e  j“.

D wS iT T tS  " F * .  T a1-
t, ■ h p s t e i n e m ,  red.

i W 4  „ N . R e to r
red.

my“ Michał KonwińsH "
8 c m , ir.ż E.  K osteck i i T Z *
w ak z drem  £ !  l ! 1 i f i  
Ostrow ski i D r L udw ik S c h n W  -* £  
tern f i k  u d a  n e m . ,  p re z ^ e m  k ah a łn , M  
■•ad. b tarzew ski. w icepr. Rolle i p r  j 6rzv 
T ram m er z p. J a r e m  i w reszcie W ład  
T u .sk il w ieepr. W ielgus i Miecz, Zieanowdcz' 

Sam uelem  T  i 1 e s e m. K ażda dw ójka 
ijuh tró jk a  ma p rzy  boku  swoj'ego żyda 

; tT. p. nia pójść drogą, z k tó re j nie beda 
^'Sz.adowo.łoni m edrcow ie śv o n u . Pow iodą 

Przecież L andaunw ie i Grossy. Ponar- 
z'10 | l a  dyk ta to rsk ich  zapędów  B ęiw edeni 

tyyma grodzone m andatam i dla 
> ‘ 'eichorów . Zvdzi dostaną  korzyści wa- 
p . ll̂ Sze i trw alsze... S tan ą  na usługi D. U.

i środki państw ow e, bo przecież 
faz . b loku  belw ederskiesro s to ją  te- 
d ;c ; '.Zv kasie  państw a, odsunąw szy od 
go 'v  10Wv"°d a e g o  i p rzesadnie  oszczędne- 
s  kasyerą ...

Wojski polskie na zacłi. granicy Śląska.
Katowice. P. A. T. Dnia 28 ub. m. wojska 

polskie dotarły do zachodniej granicy woje­
wództwa śląskiego, obsadzając miejseowuść 
graniczną Rudę. O g. 9 rano odbyła się znrana 
sztandaru i pożegnanie wojska koalicyjnego. 
Przemówienie wygłosił major francuski Lan~ 
draux oraz etarosta p. Troska. W czasie zmia­
ny sztandaru orkiestra francuska odegTała 
hymn polski i francuski, zaś eskorta polska 
prezentowała broń. Panio z Towarzystwa Po­
lek przypięły żołnierzom francuskim kwiaty. 
W chwili odmarszu wojska francuskiego roz­
legł się śpiew „Nie damy ziemi’1. Następnie 
uformował się olbrzymi i ochód, który obszedł­
szy Rudę, rozwiązał kię.

O godz. 13.30 pu poł. udano się pochodem 
do Ożegowa, gdzie na m ośce ko ejowym po­
chód zatrzymał się celem powitania wojsk pol­
skich. Około gódż. 3 po południu przybyły od­
działy polskie; k tóre powitali: p. Skroń  i w 
imieniu Niemców dyrektor kopalni Ballestire- 
ma Lange. Po powitaniu pochód udał się do Ru­
dy. W czasie przyjęcia usłyszano strzały od 
sirony granicy. Okazało się, żo Osrgcszowcy na­
padli na  Rudzką Kuźnicę.

Op°ie. P. A. T. W Zabrzu przyszło wczoraj
wedle doniesuenTa Biura Wolffa, do gwałtownej 
strzelaniny między Francuzami a Niemcamb 
Niemcy mieli 17 zabitych, w tom, jak twierdzi 
wspomniana ageneya niemiecka, kobiety j dzie­
ci, oraz 17 ranny ch. Francuzi mieli 1  zabitego 
i 3 rannych.

- W arstw a. (Tel. w ?) Premier Śliwiński przy­
był dziś do marsz. Trampcryńsldego i oświad­
czył mu, że rząd cha stanąć przed Sejmem we 
środę. W skutek tego marsz. Trąmpczyński 
zwołał posiedzenie Sejmu —  przpdtem na  w to­
rek zapowiedziana _ .  frodę o g. 8  fio p Ru- 
dniu.

Na posiedzeniu <isni p.tmier wygłosi: exposey 
poezem odbędiae eię głosowani" nad wyraże­
niem gabinetowi .zaufania. -

Gabinet w Belwederze.
! Warszawa. (A. W.) Gabinet m-niotrow „in 
corpore“ z premierem śliwifisiom na czele 
przedbtawił się w  piątek Naczelnikowi Pań­
stwa o godz. 6-tej po poł.

Zamowioaa a głupia pochwała.
Wiedeń. P. A. T. „Wiener Allgom. Zeitung‘' 

omawia skład nowego gabinetu w Polsce i p:- 
szo, żc nowy. m inister spraw zngr., Narutowicz, 
jest jednym z najdzi 'Iniejszych i najpopular­
niejszych (1) polityków nowej Połskr N aruto­
wicz, przyjaciel (i) i  kolegi, szkolny Skirmunta, 
będzio niewątpliwie kontynuował (!) politykę 
pokojową. Niema żaduegc powodu do przypu­
szczenia, aby polityką zagraniczna Polski do­
znała zmiany. Przy tęj sposobności zauważa 
pismo, Że Narutowicz m ą wyrobioną, sławę eu­
ropejską jako technik zwłaszcza w dziedzinie 
technHu wodnej,

O kierowniku Ministerstwa skarbu, Drze 
Zaczkui pisze dziennik, że będzie on kontynuo­
wał politykę Bwógo poprzednika.

(Red. T a insprowa^a przez kola bdwedea'- 
skie i oczywiście dobrze zapłacona w dzienniku 
niemieckim reklama, dla p. Narutowicza i Żacz­
ka jest równocześnie tak bezczelną i kłamliwą, 
że jedynie kompromituje nas zagranicą. Mówić 
3 p. Narutowiczu.- o J tór;fm  do czasu powoła­
nia go uo gabm etu ^  p*ar«u b. r. nikt w Pol- 
soe me słysz jd, Ae .jjs t ,^u.jdzii NĄSŁ.rm 1 naj- 
popu]a miejszyzn" polityldem P ó sk i’* - jest 
czystą humorystyką. Narutowicz zaawansował 
nawet na „przyjaciela Skirmunta ’1 i „zwolenni­
ka polityki pokojowej’1. Jak i widzimy —  kłam­
stwo i obłuda jest towarem, którym  beiiweder- 
ska ulika nietylko szafuje hojnie w kraju, ale 
i eksportuje zagranicę).

POŻEGNANIE FSTĘPUJĄCYCH MINISTRÓW
Warszawa. (Tel, wł.) W sposób uroczysty 

odbyło eie w piątek oożegnanie pp. premiera 
Ponikowskiego, ebc. Michalskiego i  min. Skir­
munta.

PRZYSZŁY MINISTER SKARBU W DRODZE.
Warszawa. (Tel. wł.) W sobotę przyjeżdża, 

wezwany telegraficznie z Hagi do Warszawy, 
kandydat p. Śliwińskiego na mm. skarbu p. Ja­
strzębski.

Belwederczycy w strachu.
Warszawa. (Tel. wł.) Wo czwartek grupy 

umiarkowane, tudzież Klub Tiacy konstytu­
cyjnej odbyły narady w mieszkaniu poe. Tr.ąmp- 
czyńskiego w sprawie ordynacyi wyborczej, 
jak  wiadomo, p. Trąmpczyńs.ó ńaieży do prze­
ciwników list państwowych i w tej sprawie 
roczyłj się rozważania. Jed n ak ie  rozważania 
te raurwożyły w  ńi słychamy sposób., przedstaw 
wicieli Belwoileru z których szczególnie „K u , 
ryer Por.11 gwałtownie zaaiakował p. marsząi- 
ka i posłów biorących udział. Dowodzi on, 
że chodziło tam o konspirację stronnictw 
przeciwko gabinetowi p. Śliwińskiego. Możliwe, 
że i o gabinecip była tam mowa.

W skutek tych doniesień poe. R ataj udał się 
w piątek do p. T-ąmpczyńsKiego z wyrażeniem 

^swego zdinnienia z powodu te j narady. Bos.
’ Trąmpczyński odparł, że jako posei me krył 
Się wcale, że jest przeciwnikiem list państwo­
wych i jako poseł podjął tę  akcyę.

0. Ił, P. przy pracy.
Warszawa. (To!, wł.) We czwartek rozpo­

częły się narady D. U. P. Konforencyę zagaił 
p. Jerzy  Iwanowski, w skład prezydyum weszli: 
prof. Hauswałd zo Lwowa, Poznański z Łodzi, 
prot. Besso wski z Wilna, adw okat Dr Bogdan 

I z K rakow a i Jędrzej-ewiczowa z Warszawy. Re­
ferowali dwaj elrs-socyaliśei pp.: T. Filioowicz 
i Dr 'Wyrostek. Pierw czy reieirował c polityce 
zagranicznej, drugi o polityce wewnętrznej.

Obłuda N. P. R.
Nar. P artya Rob., k tó ra  uw aża dotychczas 

za swój obowiązek iść w ogonku 60cyalisty- 
eznej lewicy, i  w czasie rządowego przesile­
nia popierała, niestety, ta k  niezgodne •* du­
chem demokratycznych rządów uroszczenia je­
dynowładcze p. Naczelnika Państwa. Partya 
ta  jednak widocznie zrozumiała, jak smutną 
rolę ó4& ?W ił. jbj •-.k1Bfc: M. ̂ Sejaiie, bc dokpna- 
ła  — przynajmniej1' ' teoretyczni* • - odwrotu 
Bada ńaćzelm N. P. 'h. powzięła szereg 

J uchwał, k tóre  orzekają, że „wywołanie praesi- 
| lenia rządowego ber porozumienia z Sejmem
■ jest szkodliwe dla interesów Państw a i klasy
■ robotniczej11 i w yrażąją ubolewanie, że „do 
gry  mającej na celu partyjne into-esy wybor­
cze tzostał wciągnięty Naczelnik Państw a 11 
i dom agają się „zlikwidowania przesilenia 
zgodnie z zasadami ustroju republikańskiego . . 11

A wiec mamy tu potępienie przez N. P. R. 
przesilenia bez porozumienia z Sejmem, oraz 
stwierdzenie, że w  całcm tern przesileniu cho­
dziło o partyjne interesy wyborczo (socyałi- 
stów i ludowców) i że zasady ustroju repu­
blikańskiego zostały pogwałcone. A jednak 
N. P. R. popierał właśnie te  czynniki, które 
były autorami —  powiedzmy delikatnie — 
tych nieprawidłowości. Gdzież tu  konsekwen­
c ja ?  Czy i na  punkcie bizantyzmu N. P . R. 
uważa za swój obowiązek staw ać do konkursu 
z pretoryanam i socjalistycznym i?

Zamordowanie RathenaiTa wyjaśnione.
Berlin. P. A  T. Biuro Wolffa donosi: Pre- 

zydyum pollcyi podaje urzędowo, że zamor­
dowanie ministra Ratlienaca zoetało wyjaśnio­
ne. Policyi znane są naswiska morderców i ich 
dokiadny rysopis. Mordercami są: Berlińczyk 
Ernest Wc-rnei Techaw, Saksończyk Fischer, 
zwany także Vogel i Mtklemburczyk Knauer, 
zwany także Koerner albo Kern. Należoli oni 
do organizacji „C“ i byli dawniej członkami 
brygady Erhardta- Aresztowano kilka osob 
pod zarzutem uczestnictwa w m„rderstwie.

Berlin. P. A. T. Biuro Wolffa. Wczoraj przed 
południom aresztoy anu w pobliżu F raidtfurtu 
n. Odrą jednego ze sprawców morderstwa na 
osobie Rathenana, niejakiego Ernesta Wernera 
Techowa, liczącego lat 21- Jest on tym czlo-. 
wiekiem; który kierom>al automobilem morder­
ców.

O osobie mordercy dowiaduje się „Berliner 
Z’g. am Mittag11, że. jest synem zmarłego rad­
cy magjstrńt.u berlińskiego Techov a. WedtC 
informacyi dziennika- Techow wyjechał w nie­
dzielę wieczorem pociągiem do Halli, gdzie 
schronił się u jednego ze swych przyjaciół. 
W poniedziałek wieczorem wyjechał do Frank­
furtu n. O drą.'gozie go wyśledzili urzędnicy 
policyjni w m ajątku jego vn ja . Posiadłość tę 
otoczyli agenci policyi.' Techow w chwili are­
sztowania "stawił opór, uległ jednak przewa­
dze. Przeczy on, jakoby brał udział w mor- 
deretwie.

Urzędowe pruskie Biuro prasowe donosi: 
Policya berlińska aresztowała porucznika re­
zerwy i słuchacza praw Gunthera, klóremu 
udowodniono nie tylko, że wiedział o zama­
chu, lecz, żo także brał w zamachu udział. 
Giinther był -obęcnj na zebraniu, na któreaa

ułożono plan zamachu. Stwierdzono również, 
że udzielił pomocy sprawione ząmacnu. Are­
sztowano dalej dwóeh gimnazyastó w, miedzy 
nimi brata Techowa, oraz- pewnego studenta 
uniwersytetu, obwinionych o to, że wiedzieli 
c zamachu, względnie, że udzielili pomocy przy 
zamachu.

Berlin. P. A. T. (W. E K ) Dzienniki dono­
szą wedle „Dusseldorlfer Naehrichten11, żo w 
Diiaseldorfiie aresztowano inżyniera Kauertsa 
pod zarzutem udziału w zamordowaniu Rathe- 
naua. Kauerts w dniu spełnienia morderstwa 
nie był w Diisseldorffie. Ma on być tym. k tó­
rego policya poszukiwała pod nazwiskiem 
Knauera.

Wiedeń. P. A. T. „N.Fr. Prcsse ’ 1 donosi 
z Berlina: Szef policyi politycznej, st. radca 
rządu Wyiss, zawiadomił o północy ,J3erl. 
Tjgbltt11, że oddziałowi policyi wysłanemu do 
Szczecina, udało się aresztować jednego % ucze­
stników zamachu na Rathenau(a, nazwiskiem 
Voss, byłego członka marynarki

Berlin. P. A. T. (Biuro Wolffa). W miej­
scowości Oetz w Tyrolu aresztowano dzisiaj 
właściciela automobilu, użytego przy zamordo­
waniu Rathenau’a. Nazywa on się Kiichen- 
meister i należy do skrajnej prawicy.

ZAMACHY PLANOWANE.
Hamburg. P. A. T. (Wolff). Urzędowo ogło­

szono, że śledztwo w sprawie hamburskiej afiP  
ry dynamitowej umocniło podejrzenie, że 
sprawcy należeli do tajnej politycznej OTgani- 
zacyi, obejmującej cale państwo niemieckie. 
Aresztowany w związku z hamburską aferą 
dynamitową W arnecke jest b. oficerom i stal 
na czele miejscowego oddziału organizacji

„Consul11. Do tej organizacyi należeli także 
mordercy Rathonaua.

Dwunastu wybitnych żydów miało być
sprzątniętych, miedzy innymi Teodor Wolff, 
naczelny redaktor „Beri. Ta^peblattu11 i ham- 
bniski bankier Mas W arburg.

Walka z re*kcyą w NieMCzeth.
Berlii., (A. W.) W norymberskiej Radzie

miejskiej wystąpili niezależni socyaliści z
wnioskiem, skierowanym wprost przeciw Hin-
denburgowl, który — jak  wnioskodawcy
twierdzili —  daję się używać jako narzędzie
propagandy reakcyjnej. Dotychczasowy „plac
Hindenburga11 ma być przezwany „placem Ra-
thenaua11. Wszystkie napisy, wyrażające cześć
dla Hindenburga i Ludendorffa, zosuoia usu- • * męte.

Ogłoszono także sz aęg  zarządzeń wyjątko­
wych prezydenta Rzeszy przeciw tajnym  orga­
nizacjom  bojowym. Członkowie tych związ­
ków i ci, którzy im dostarczali funduszów, za­
grożeni są karą śmierci, albo ciężkiego więzie­
nia. Ryły m inister Helfferich, przywódca reak­
cjonistów , opuści! nagle Berlin 5 prosi! poli- 
ćyę o strzeżenie jego mieszkania.

ZAWIESZENIE NACYAONALISTYCZNYCH 
PISM NIEMIECKICH.

Eilwese. P. A. T. Skrajnie nacjonalistyczne 
dzienniki „Deutsche Fakel'1 i „Dcutsches Tag* 
blatt11 zostały zawieszf r.e.

HELFFERICH UCIEKŁ.
Berlin. P. A. T. W związku z nagłym wyja­

zdem Heiiferleha z Berlina, pisze ,,N. Beri. 
Zoitung11: Je s t wątpliwem, czy ucieczka łlelffe- 
rtcha z Berlii.s nic stoi w związku z aresztować 
niem porucznika rczeirwy Guntera. Jak  to ogól­
nie sądzą, najwidcczniep Helfferich nie czujr 
się bezpieczny i obawia się zamachu.

Fittulaty socyalistśw i komunistom 
niemieckich.

Eilwese. P. A. T. (Polradio). „Yorwaerts* 
ogłasza postulaty trzech 6tronnic.tr socyali- 
stycznych niemieckict łącznie ,: pariyą kouio- 
ni8tycznę w sprawie obrony klasy robotniczej,
oraz bezpieczeitetwa rzeczypoepoRtoj.

Postulaty te  są następujące: 1. Należy za­
bronić i surowo karać wszelką pgitacyę m o - 
uarcnistyczną. 2 M ajątki skazanych należy 
skonfiskować. 3. Należy ukonstytuow ać nad­
zwyczajny trybunał dla monarchistów z siedzi­
bą w Berlinie. 4. Należy powołać specs-alną 
polieyę krjm inalną. 5. Należy dążyć do uzy­
skania poparcia związków róbotnicźyc" zagra­
nicą. 6. Należy wywrzeć nacisk na ententę. aby. 
zaniechała polityki, mogącej dostarczyć m»* 
na-rchistom m ateryalu agitacyjnego.

Partyc socyalistyczne wjrrażają konieoznoM 
-ozwiązania parlamentu Rzeszy, o ilo cena}- 
mniej dwńe trzecie z wymienionych postulatów 
nie zostaną zrealizowane.

DLA OBRONY REPUBLIKI NIEMIECKIEJ.
Eerrlin. P. A. T. Na konferencji prezydentów 

ministrów wszystkich państw  wchodzących w 
skład Itzoszy, większość nrzedslawjcaeh wy­
wiedziała się za opracowanien: ustawy, mają*' 
ccj na celu ochrono republiki oraz oświadczył* 
gotowość rozpoczęcia obrad nad sprawą uloie Ja 
odaośnego projektu ustawy.

Z konferencyi harkisj.
Ił?ga. (A. W.) W podkom isji d la wła-moścl 

prywatnej złożył wczoTaj Litwinow oświadcz»> 
nie, żo sowiety w kwestyi prywatnej własno­
ści i odszkodowań kierować rię będą jedyntę 
interesami rosyjskie l t  Delegaeye: belgijalcag 
francuslca, włoska i angielska oświadczyły, te  
zasada ta jest dla nich nie do przyjęcia.

Żniwu kuntereucya^
Rzym. P. A. T. fTclcgrapLen Compagnioi. 

W edług dziennika „Azzione11 toczą się między 
rządami koalicyjnymi rokowania^ mająco na  
celu zwołanie nowej konferencji, któraoy byił' 
uzupełnieniem konferencjo genueńskiej. Ta kon< 
fereneya miałaby się odbyć w sierpniu w  je 
dnej z miejscowości Riviery francuskioj łni* 
eyatjw a tej konferencjo wyszła, jak  słychać^1 

od Lloyda Gcorge i Poincare m iał się na m ą' 
zgodzić.

Lenin beznadziejnie chory.
Londyn. P. A. T. Biuro Reutera dowiaduj*

się z Rewia, żo najnowsze wiadomości z Mo­
skwy głoszą, iż stan zdrowia Lenina w ostat­
nich czasach znacznie się pogorszył. Możo on 
tylko z trudnością mówić, a często zawodzi go 
pamięć, tak. że nie rozpoznaje osób zo swego 
otoczenia. Dwaj znani lekarze niemieccy jyy» 
jechad samolotem do Moskwy,
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Z dnia politycznego.
Niemcy zadowoleni z Piłsudskiego...

'Jak było do przewidzenia, wywołane przez 
p. Naczelnika Państwa przesileni© mocno ucie­
szyło Niemców, którzy są również bardzo za­
dowoleni z obecnej polityki p. Piłsudskiego. 
Wychodzące w Kwidzynie „Weiehselztg" mię­
dzy innemi powiada:

„Piłsudski walczy obecnie przeciwko na- 
cyonalistycznej większości w Sejmie n ;c- 
tylko o swoje stanowisko w Polsce, nie- 
tylko o rozumniejszą politykę zagraniczną 
1 wewnętrzną kraju, ale także i p r z e c i w  
z g u b n e m u  w p ł y w o w i  P.o.i.n.c.a r e- 
g  o na Polskę, który  tenże trwale wywiera". 
Omówiwszy następnie po swojemu stanowi­

sko grup narodowych, organ niemiecki dalej 
pisze:

„Upade-k tego męża stanu (Piłsudskiego) 
miałby nietylko znaczenie dla Polski, ale 
i  dla Niemiec, które muszą żywo intereso­
wać się politycznemi stosunkami swego są­
siada. "Piłsudski... wie, że Polska długo po­
ciągnąć n i e  m o ż e  z f r a n c u s k i m  
k u r s e m  i ze znamieniem nacyonalisty- 
czno-militarystycznera, gdyż ta  polityka 
musi Polskę zrujnować. Jest on, jak już po­
wiedziano: zawziętym wrogiem Polncarcgo. 
I już z tego powodu n a l e ż a ł o b y  s o ­
b i e  ż y c z y ć ,  a b y  z a t r z y m a ł  o n  g ó ­
r ę  w obecnym kryzysie rządowym i dla 
swej polityki zagranicznej i nowych wybo­
rów zyskał gabinet, któryby stał po jego 
stronie.

Piłsudski jest dalej zwolennikiem autono­
mii Wilna, Białorusi i Małopolski Wscho­

dniej, życzy on sobie pokojowego rozwoju 
i dobrych stosunków z sąsiadami, przcdc- 
wszystkiem i  N i e m c a m i ,  podczas gdy 
jogo przeciwnicy marzą o wszechpolskiem 
państwie, potężnem, opartem o Fram-.yę. 
Miejmy nadzieję, że Piłsudski zwycięży". 
Istotnie: przeciwnicy Belwederu marzą O po- 

łężnem państwie polskiem, opartem o Fran­
cję . I dlatego Niemcy życzą zw ycięstw a. . .  
Belwederowi.

6.
(Sprawozdanie spocya'nego korespondenta).
Śląsk powraca na łono Macierzy. We czwar­

tek wojska polskie zajęły ziemię Pszczyńską. 
Na uroczystość tę wyruszył z Krakowa spe- 
cyalny pociąg o g. 4-tej rano. Pomimo tak  
wczesnej pory, tłumy ludzi cisnęły się do wa­
gonów. Odjeżdżają delegacye, stowarzyszenia, 
orkiestry. Przybywamy wreszcie koło g. 7-mej 
do Dziedzic, skąd ma się rozpocząć marsz do 
Pszczyny. Na szosie przed, dworcem długi wąż 
dclegacyi z całej okolicy, z Oświęcimia, Cieszy­
na, Bielska, Żywca, Kęt, W adow ic.itd . Przed 
oczyma przesuwa się barwny obraz: dziarska 
banderya z Osieka, sokoli, skauci, straże •gnio- 
wo i tłumy publiczności. Zbliżamy się do mo­
ttu  na Wiśle. W pośrodku mostu brama tryum­
falna z portretem  Kościuszki i  napisem: „Niech 
żyje Rzeczpospolita polska!’1, a  pod bram ą łań­
cuch, oddzielający jeszcze oba Śląski. Mrowie 
ludzkie zalega dokoła całą okolicę, bo i od 
strony Śląska przybyły liczne rzesz© ludu. Na 
moście tylko wybrani. Od strony Dziedzic Ko­
mitet z prof. Pachońskm  na czele, od strony 
Pszczyny starosta Lerck z członkami Rady Lu­
dowej. wojewoda Rymcr, przedstawiciele pow­
stańców. Przed g. 10-tą przybył z Katowic gen. 
Szeptycki ze swym adjutantem  kap. Pudłow­
skim i Korfanty. Rozlegają się dźwięki pieśni 
„Nad Odrą czuwa straż". Przy łańcuchu staje 
starosta po w. Pszczyńskiego i wita wojsko, 
które ma za chwilę wstąpić na  ziemię 
Pszczyńską.

Po przemówieniu starosty przed łańcuchem 
staje inwalida-powstaniec Fizia z karabinem 
w ręku, uezenica szkoły w. Dziedzicach po­
zdrawia Śląsk wierszem okolicznościowym 
i wręcza powstańcowi kwiaty. Nastaje chwała 
uroczysta... Rozlegają się krótkie męski© sło­
wa: „Pęknijcie okowy niewoli naszej!" i pod 
uderzeniem karabinu powstańca — pęka łań­
cuch.

Wśród enfuzyastycznycli okrzyków tłumów 
zebranych po obu stronach Wisły wojsko prze­
kracza granicę. Najpierw wjeżdża na most 
szwadron 5-go pułku strzelców, potom batorya 
23 p. artyleryi. Zaczyna się pochód. Za armią 
posuwa się przy dźwiękach orkiestr olbrzymi 
barw ny wąż delegacyi, stowarzyszeń i  przyby­
łego z całej okolicy ludu. Co chwila mijamy 
bramy tryumfalne (kilkadziesiąt na przestrzeni 
Dziedzice—Pszczyna), przechodzimy obok przy­
strojonych zielenią domów, a  z kościołów po­
bliskich rozlega się bicie dzwonów... Odgłos 
ich wita nas, gdy zbliżamy się do Pszczyny. 
Czoło pochodu wkracza do miasta, wspaniale 
udekorowanego, wśród tłumów zalegających 
szczelnie chodniki i wznoszących okrzyki na 
cześć armii polskiej. Przed wspaniałą bramą 
tryumfalną wiodącą na Rynek (ufundowaną 
przez Niemca księcia na Pszczynie) pow ita! 
wojsko i gen. Szeptyckiego burm istrz Figna, 
wręczając mu clileb i sól. Gen. Szeptycki po­
dziękował za entuzjastyczne powitanie armii, 
oświadczając, że wkraczające tu  oddziały uwa­
żają sobie za wielki zaszczyt, że mogły docze­
kać historycznej chwili uwolnienia G. Ś!ąska 
i  być obroną dla jego ludności.

Gdy gen. Szeptycki skończył, zbliżyli się do 
niego chłopczyk i dziewczynka i powitali woj­
sko imieniem dzieei powiatu pszczyńskiego, 
.wręczając generałowi kwiaty. Po tem przemó­
wił po niemiecku Śmieniem ludności niemie­
ckiej zastępca przewodniczącego Rady miej­

skiej, Grolł. Niestety, w przeciwieństwie do lo­
jalnych przemówień przedstawicieli ludności 
niemieckiej w innych miastach, p. Groll mówił 
prowokacyjnie i Lutnio, powołując się na tra­
k ta t wersalski. Jo&t to tem dziwniejsze, żo

pow. Pszczyński jest najbardziej polskim a sa­
ma Pszczyna liczy zaledwie garstkę Niemców.

P. Grollowi dał świetną odprawę gen. Szep­
tycki, oświadczywszy lakonicznie, że Niemcy 
mogą liczyć na poszanowanie ^ch praw mnjei- 
szości. o ile będą zachowywać się lojalnie...

Po tem intermezzo, nastąpił najpiękniejszy 
moment uroczystości. Przy odgłosie dzwonów, 
wśród entuzjastycznych okrzyków, wojsko na 
czele z gen. Szeptyckim wkroczyło na piękny Ry­
nek pszczyński, tonący wprost w dekoracjach 
i girlandach z zieleni. Mrowie ludzi na  chodni­
kach, a  nawet na dachach, tysiące głów w 
oknach na tle stylowych dworków i demów 
tworzyły niezapomnianą dekorację  dla tej 
wzruszającej uroczystości. W pośrodku Rynku 
ołtarz, po lewej stronie ustawia się wojsko. 
Gen. Szeptycki razem % Korfantym przeszedł 
przed frontem oddziałów wojsk i powstańców, 
poczem zajął miejsce przed ołtarzem po'owym. 
Zaczyna się nabożeństwo. Chylą się głowy 
zgomadsonego na Rynku tłumu, wojsko pre­
zentuje broń. Po ostatidej Ewangelii rozlega 
się pieśń „Boże coś Polskę”. Wreszcie „Te 
Deum" i duchowieństwo opuszcza ołtarz. Na 
trybunę, ustawioną w pobliżu otlarza, wstę­
puje p. Czyżowski. Mówi imieniem Związki; 
powstańców. W yraża Tadość, że powstańcy 
mogą wrócić teraz do normalnej pracy, a straż 
pad Śląskiem oddać w ręce armii. I jako sym­
bol złożenia broni przez powstańców przed pra­
wowitą siłą zbrojną pańotwa polskiego, p. Czy­
żowski wręcza gen. Szeptyckiemu karabin 
przybrany kwiatami.

Fo odpowiedzi gen. Szeptyckiego żabrał 
jeszcze glos prof. Pacłioń&ki. Złożył on życze­
nia Śląskowi imieniem całej Polski, a  zwła­
szcza imieniem Krakowa i Tow. Obrony Kre­
sów Zachodnich, a zakończył okrzykiem na 
cześć tych braci górnośląskich, którzy pozo­
stają jeszcze pod jarzmem niemieckiem i k tó­
rych wyzwolenie musi nadejść.

Uroczystość skończona. Rozlega się komen­
da. Następuje defilada i odmarsz wojsk do ko­
szar. Powoli rozchodzą się zgromadzone na 
Rynku tłumy, ale na ulicach wciąż jeszcze 
gwarno i rojno, a  wszędzie snują się grupy 
pochodu. P&zczyna, śmiejąc się zielenią każdego 
domu i siecią girland, zwieszających się nad 
ulicami, przeżyła pierwszy dzień wolności...

S. Ckm.
W czwartek odbyło się również zajęcie pol­

skiej częśd powiatu zabrskiego, a  uroczystość 
powitalna odbyła się także w Mikułowie. 
W kroczył tam na czele wojsk gen. Horoszklc- 
wicz.

Jeszcze i jeszcze Jaworzyna.
„Termin załatwienia spraw y Jaw orzyny =— 

pisze Wł, Orkan w ostatniej „Gaz. Zakopiań­
skiej" jest *1-3 t y s i e r p n i a .  A nie słyszymy, 
aby K om isje desygnowane, profesorskie, kie­
dyś się schodziły —

i prawdopodobnie — podług teadencyi Pra­
gi — do G sierpnia się nie zejdą.

Natomiast słyszymy, że t r a k t a t  p o l i ­
t y c z n y  z r z ą d e m  c z e s k i m  ma być w 
Sejmie naszym r a t y f i k o w a n y .  Więc zda­
nie p. posła Pilza ma mieć więk&zą wagę, niż 
większości narodu.

W normalnim społeczeństwie — poseł, który 
wyżej sobie ceni wdzięczność ministrów kraju 
obcego, do którego jest posłany, niż stanowi­
sko w danej sprawie swego społeczeństwa, po­
winien być rie ty lko  „stante pode" odwołany, 
ale nigdzie nigdy nieposyłany.

Ale u n o s  ?
Jasne każdemu dziecku i analfabecie mini- 

stcryalncmu już chyba wiadome, że gdy ra ­
ty fikacja  w Sojmie trak ta tu  politycznego 
z Czechami nastąpi przed załatwieniem spraw 
granicznych: p r z e f u j a r z y m y  J a w o r z y ­
nę.

Wyczerpaliśmy wszystkie .argumenty.
Ponieważ dziś sprawy państwa załatwiają 

się — niestety, właściwie nie załatw iają — 
pod kątem  wyborów, więc i my dziś w tej 
sprawie stawiamy ostatni już — argument wy­
borczy:

Różnie tam podczas wyborów będzie.
Al o nam tu idzia o „lokalną" sprawę Jar 

worzyny.
Komu: nam ? i— Podkałańcom.
A mamy dwa okręgi wyborcze: koło 16 po­

słów.
Otóż zapowiadamy:
Nikt tu  o m a n d a t  n i e  m o l ©  a p e l o ­

w a ć ,  kto tę sprawę pominął albo z1 ek cc wa­
żył. Niech to  będzie z tak iej lub owej partyi, 
albowiem Podhalanie, to  są: ludowcy, endecy, 
socyaliści, klerykali — „co fto wfee" *— odbi­
cie wszystkich partyi w Po’sco.

Jeszcze gorzej: ■— sprawa Jaw orzyny najdu- 
je oddźwięk szerzej, niż na Podhalu —  wierzę: 
w eałem Rzeczypospolitej społeczeństwie.

Więc — wszyscy, tę sprawę pominąwszy, 
nie mają po co do wyborców wracać.

To chyba — na teraz ■— w ystarczy".■

Sprawy szkoły i nauczycielstwa.
Wystawa przemysłu kobiecego.

Jedną z najpoważniejszych placówek rozwi­
jającego się dzisiaj szkolnictwa zawodowego 
jest Państwowa zawodowa szkoła żeńska w 
Krakowie, czego najlepszym dowodem jest 
urządzona tymi dniami wystawa prac uczenie. 
Charakterystyczną cechą wystawy jest orygi­
nalność i samodzielność, zwłaszcza w zakresie 
prac z tych działów, jak hafciarstwo, kilimkar- 
stwo i koronkarstwo, gdzie rysunek wiąże się 
ściśle z nauką zawodową. Na wystawie widzi­
my wszystkie działy prac kobic-c.ych we wszyst­
kich stopniach ich rozwoju, tak  że można ód- 
razu poznać, jak  uezenica kolejno przechodzi 
od rzeczy najłatwiejszych do coraz trudniej­
szych, kończąc wreszcie, na praeach, stojących

na najwyższym poziomie pod względem facho­
wego i artystycznego wykonania. W ystawa 
mieści się w dziewięciu dużych salach, w k tó ­
rych są  zgromadzone prace uczenie z zakresu 
krawieczyzny, bicliźniarstwa, modniarstwa, 
haftu, koronkarstwa, rękawicznictwa i kilim- 
karstwa, ilustrując niezmiernie w ydatną dzia­
łalność tej placówki szkolnictwa przemysło­
wego. Je s t to  niewątpliwi© zasługą fachowego 
kierownictwa szkoły. Zaznaczyć więc należy, 
że kierowniczką jej jest p. Zofia Tatarzanka, 
a kierowniczką pracowni krawieczyzny p. Ma­
dejska. Nadto na wyższych kursach pracują 
pp.: Morawska, Marsangerowa, M. Niedźwiedz­
ica, Dąblcówna, Tmkowa. Fachowym instruktor 
rem w działo kilimkarsfwa jest p. Michał Bo- 
roniak, kierownikami zaś artystycznym i są 
prof. rysunków, pp. Gedliceka, Genga i Eie- 
nówna.

Z uznaniem należy podnieść, że gmina m 
Krakowa nio szczędziła funduszów, aby stwo­
rzyć tę tak  ważną dla rozwoju przemysłu ko­
biecego placówkę.

Rada m. Krakowa.
(Sprawozdanie Komisyi aprowizacyjnej. —• Opłaty 
miejskie od podań i świadectw. 200-milionowa 

pożyczka gminna).

Na wstępie wczorajszego posiedzenia Rady 
m. Krakowa, prez. Fedorowicz podniósł do­
niosłość faktu objęcia prze® Polskę przyznanej 
nam części G. Śląska. Prezydyum miasta dało 
wyraz swej radości w depeszy wysłanej na rę­
ce wojewody Rymera.

Po przemówieniu prezydenta, r. m. Ł u c z- 
k o im. komisyi aprowizacyjnej zdał sprawo­
zdanie z zamknięcia rachunków odnośnie do 
zakładów aprowizacyjnych, ża czas od 1918 do 
1921 r., fundusz aprowizacyjny wynosił kwotę 
44,096.931 M p. W  dyskusyi r. m. H o 1 e k s a 
postawił wniosek, aby sprawozdania komisyi 
aprow. rozesłano między wszystkich członków 
Rady miejskiej celem dokładnego rozpatrzenia, 
poczcm dopiero będzie można przystąpić do gło­
sowania nad przyjęciem przedłożonego przez 
r. Łuczkę zamknięcia rachunkowego. W n i o ­
s e k  u c h w a l o n o .

Następnie wiceprez. m. YV i e 1 g us referował 
projekt sta tu tu  o miejskich opłatach od po­
dań wnoszonych do Magistratu i od świadectw 
wystawianych przez Magistrat. S ta tu t obejmu­
je między inn-omi opłaty od podań o zezwole­
nie na prowadzenie przedsiębiorstwa zarobko­
wego, względnie na urządzenie lub zmianę in­
sta lac ji dla przedsiębiorstwa zarobkowego w 
wysokości 3000 Mp, od podań na  urządzenie 
widowisk itp. 500 Mp., od podań w sprawie 
przedłużenia godziny pobcyjnej w restaura­
c jach  500 Mp. Oplata od każdego załącznika 
do podań 50 Mp. bez względu na ilość arku­
szy. S t a t u t  u c h w a l o n o .

W dalszym ciągu obrad upoważniono gminę 
do zaciągnięcia w Polskim Banku kraj. poży­
czek komunalnych, a to  w kwocie 120,400.000 
Mp. na inwe&lycye w elektrowni miejskie;, oma 
81,000.000 Mp, na  konw ulsjo pożyczek krótko­
terminowych i  na cele TCgulacyi miasta.

Dalej upoważniono komisyę administracyjną 
do przerobienia i nadbudowy oficyn gmachu 
adm inistracji akcyzy przy ul. Kopernika wo- 
diug planów budownictwa miejskiego; uchwa- 
lono sprzedaż szeregu parcel miejskich, regu­
lac ję  placów i otwarcia nowych ulic.

Wkońcu wybrano r. K r z e t  u s k  1 e g o na 
zastępcę członka państw. Rady kolejowej. Do 
komisyi okręgowej dla spraw podatku przemy­
słowego wybrano jako członka radcę A n c z y- 
c. a, jako zastępcę r. A d e l m a n a , .  Wreszcie 
do wojewódzkiej komisyi dla badania cen 
wszedł r. K o s o b u d z k i .

Obrady zakończono posiedzeniem f a j nem.

K R  O N  I K  A .
* CENNY NABYTEK KRAKOWSKIEGO OB- 

SERWATORYUM ASTRONOMICZNEGO.
Ja k  wiadomo, w ubiegłym miesiącu odbył 

się w Rzymie kongres międzynarodowej Unii 
astronomicznej. Wzięło w n m  udział około 100 
delegatów, wśród których Polskę repezentowali 
dyr. Obserwatoryum krakowskiego, prof. Ba- 
rachiewicz, oraz prof. Witkowski. Od prof. Ba- 
Banachiewicza dowiadujemy się, że uczestni­
czący w zjeździe dyrektor największego na 
świeci o obserwatoryum harwaTdzkiego przy 
uniwersytecie w Cambridge w Ameryce, prof. 
Hariow BhapJey, przyrzekł wypożyczyć Obser- 
wńtoryum krakowskiemu na czas nieograniczo­
ny specyalną, olbrzymią lunetę. Dzięki temu, 
bezcennemu wprost nabytkowi, Obserwatoryum 
krakowskie będzie mogło wziąć czynny udział 
w praeach międzynarodowych na polu astro­
nomii, na wszystkich bowiem dotychczasowych 
kongresach stanowisko Polski było ogromnie 
utrudnione właśnie z tego powodu, że Polska 
nie posiada ani jednej większej lunety. Co się 
tyczy przewozu lunety, Obserwatoryum hai- 
wadzłde opłaci koszta transportu z Ameryki 
do Gdańska.

Dyr. Shapley przyrzekł nadto umożliwić 
studya astronomiczne w obserwatoryach Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki jednemu z najwy­
bitniejszych astronomów polskich, wSkazane- 
mu przez prof. Banachiewicza. Zaznaczyć tu 
należy, że" dotąd żaden z Polaków nie studyo- 
wał w obserwatoryach astronomicznych w 
Ameryce, w której obecnie dokonywane są 
największe odkrycia.

W  czasie obrad kongresu astronomowie pol­
scy wskazali na konieczność przyjścia z pomo­
cą głodującym astronomom rosyjskim. Wnio­
sek uchwalono z tem, że przesyłki na ten cel 
wysyłane będą na ręce sekretarza Unii astrono­
micznej, prow. Fowlera w Londynie, który 
następnie cały transport skieruje do R osji.

Kraków, 1 lipca.
W SPRAWIE BUDOWY KOŚCIOŁA ŚW. 

SZCZEPANA. W  ubiegły czwartek w sali obrad 
Rady powiatowej odbyło się zebranie komite­
tu  organizacyjnego budowy kościoła św. Szcze­
pana w Krakowie. W zebraniu, które było 
szczególnie licznie reprezentowano przez oby­
watelstwo krakowskie, wzięli też między inny­
mi udział: ks. prałat Nikiel, bar. Konopka, dyr. 
Muzeum Nar. Kopera, wiceprez. Izby handlo­
wej Peroś i  inni. Zebraniu, które zwołał pro­
boszcz parafii na  Piasku, ks. Masny, przewo­
dniczył p. Chyliński.

Po wyczerpującej dyskusyi, wybrano komi­
tet, złożony z 7 członków z ks. Masnym na 
czele, k tóry  zastanowi się nad akcyą budowy, 
a  przygotowane plany przedstawi na najbliż- 
szem zebraniu, którego term u będzie w swoim 
czasie podany do wiadomości- W skiad komi­
te tu  weszli pp.: Bocheński, Kopera, Kumer,
Peroś, Pokutyński i Warehałowski.

Nowy kościół stanie naprzeciw Parku Kra­
kowskiego, na osi, łączącej ul. Łobzowską 
z ul. Kazimierza Wielkiego.

WYCIECZKA STUDENTÓW WILEŃSKICH 
W KRAKOWIE. W pierwszych dniach sierpnia
b. r. przyjeżdża do naszego miasta około 50-ciu 
studentów Uniwersytetu wileńskiego. Celem na­
leżytego przyjęcia wycieczki, zawiązał się w 
Krakowie komitet akademicki, który przygotu­
je program goszczenia kolegów wileńskich.

OBLICZENIA ZE SPISU LUDNOŚCI w K ra­
kowie, przeprowadzano przez Urząd statystycz­
ny, dobiegają końca-. Brakuje jeszcze tylko wy­
ników spisu z dzielnicy Podgórza. Obliczenia 
ludności w całym Krakowie podane będą 
w tycL dniach do publicznej wiadomości.

RUCH NA DWORCACH KOLEJOWYCH 
w Krakowie wzmógł się niezwykle w ostatnich 
dniach z powoda wyjazdu młodzieży szkolnej 
do miejsc rodzinnych, a Krakowian na letnie 
wywczasy. Szczególnie pociągi, odchodzące do 
Zakopanego, są  wprost oblężone, a stosy k u ­
frów i skrzyń z rzeczami, ustawiane po pero­
nach, świadczą o tłumnym wyjeździe ludności 
naszego m iasta do okolic podgórskich.

BEZKRÓLEWIE W ZWIĄZKU STRZELE­
CKIM. W ubiegły czwartek odbyła się uroczy­
stość abdykacji króla kurkowego. Po przyję­
ciu u króla kurkowego, prezes Fedorowicz 
z wiceprez. gen. Stillerem, w otoczeniu starszy­
zny kurkowej, udali się na  Strzelnicę, gdzie 
rozpoczęło się strzelanie do kura.

ZNACZNA PODWYŻKA CEN TYTONIU. 
Z dniem dzisiejszym podrożały wszystkie sorty 
papierosów, tytoniu i cygar. Przez cały dzień 
wczorajszy organa kontrolne D yrekcji skarbu 
przeprowadzały spisy pozostałych zapasów wy­
robów tytoniowych w poszczególnych trafi­
kach krakowskich, aby w dinu dzisiejszym 
mogły one sprzedawać ty toń  po nowych ce­
nach. Nowy cennik przedstawia się następu­
jąco: Sfinksy (100 sztuk) dawniej 1500 mik., obe­
cnie 2500 mk„ Kediwy dawniej 1400 mik., obe­
cnie 2000 mir.. Egipskie dawniej 1200 mk„ 
obecnie 1800 mk„ Prezydenty, Damskie i  Sej­
mowe dawniej 800 m £ , obecnie 1200 mik., 
Sporty dawniej 550 mk., obecnie 1000 m., 
W isła dawniej ‘400 mk., obecnie 700 mk. Tyto­
nie: najprzedniejszy turecki 25 gr. — z 175 na 
270 mk., przedni turecki z 130 na 220 mk., 
średni turecki z 115 na 190 mk., Kresowy 
z 75 na 150 mir., fajkowy pierwsza sorta z 60 
n a  100 mk., druga sorta z 50 na 90 mk. Tyio- 
nie po 100 gr.: Xanti z 1200 na 2000 mk., Suł- 
tański z 900 na 1600 mk.. na-jrzedniejszy mace­
doński z 800 na 1400 mk. Cygara: Hawanna 
(100 sztuk) 7. 9000 na 15.000 mk., Belweder 
z 7500 na 12.000 rak., Portorico z 2400 na 
4000 mk., mieszane t. zw. krótkie z 2000 na 
3500 mk.

SKAZANIE ŻOŁNIERZA ZA ŁAPÓWKI NA 
POGRANICZU. W sądzie wojskowym w Kra­
kowie odbyła się wczoraj rozprawa przeciwko 
Michałowi Wijasowi, st. szereg. 8 baonu cel­
nego i Bronisławowi Kajcowi, szereg, z tego 
samego baonu. A kt oskarżenia zarzuca obu 
obwinionym, że we wrześniu 1921 r. podczas 
pełnienia służby w Lipnicy Wielkiej na granicy 
polsko-czeskiej wydali przemytnikom zakwe- 
styonowany im uprzednio przez władze grani­
czne towar, pobrawszy za to  od przemytników 
kilkadziesiąt koron czeskich. Podczas rozprawy 
okazało się, że właściwym winowajcą był Wi- 
jas, wobec czego trybunał sicazał go na 4 la ta  
ciężkiego więzienia, Ka-jca zaś uwolnił. Przewo­
dniczył podpułk. k. s, Bartik, oskarża! kpt, 
WaniekŁ

UWALNIAJĄCY WYROK NA JAŚKIEW I­
CZA I TOW. Wczoraj zakończyła się w krak. są­
dzie okr. karnym przed ław ą przysięgłych 
3-dniowa rozprawa przeciw Jaśkiewiczowi 
i tow., oskarżonym o zdradę główną. Sędziowie 
przysięgli na postawione im pytania odpowia- 
dziei co do Jaśkiewicza 11 głosami nie, co do 
Schmidta 9 głosami nie, zaś co do Sicrankie- 
wieza 8 głosami nie. Również pytane ewentual­
ne w kierunku w ystępku tworzenia tajnych 
organizacjo, zostało eo do wszystkich oskar­
żonych zaprzeczone. Na podstawie tego wer­
dyktu  trybunał uwolnił wszystkich oskarżo­
nych od winy i kary. Jaśkiewicz zaś będzie, 
zdaje się, w najbliższym czasie odstawiony do 
granicy rosyjskiej.

Z Polald i ze świat*.
OSOBISTE. W m ajątku rodziny Reszków 

pod Kłomnicami odbył się Ślub pułkownika
Adama Nieniewskiego, obecnego szefa sztabu 
łódzkiego dowództwa okręgu korpuśnego, 
z panną Janiną Reszkówną, córką słynnego 
śpiowaka, ś. p. Edwarda Reszkiego i Heleny 
z Szyców.

Z ZAKOPANEGO piszą nam: Bawił tu  dwa 
dni pułkownik francuski, TJffkr, przewodniczą­
cy międzynarodowej komisyi granicznej w Ber­
nie, który skontrolował prace delimitacyjne 
na  Orawie i zwiedził obszar Jaworzyny. Polski 
podkomisarz graniczny, kapitan. Romaaiszyn,

podejmował pułkownika Ufflera śniadaniem,.' 
w którem wzięli udział: były ministra' Szczę- 
niowski, Dr Diehl i kilku oficerów.

„WILKOŁAK" JANKIELA KOHNA. Wysta? 
wrona w „Komedyi”, za przykładom krakow­
skiej „Bagateli", pornograficzna komedy* 
Gana „W ilkołak" spotkała się nawet w Waię 
szawie, przyzwyczajonej do mocno pieprznych' 
potraw, ze stanowczą odprawą. Przy tej sposo­
bności w fejletonie „Gazety W arszawskiej^ 
w ystąpiła p. Z. Casanowa-Lu tosławska z sensa- 
cyjnemi rewelacjam i, z których okazuje się, 
że ■ rzekoma hiszpańskość autora jest najordy­
narniejszą w świecie m istyfikacją, że de facto 
nazwisko Angeł Gan jest pseudonimem wę­
gierskiego żyda-, pisującego swojo pornogra­
ficzne sztuczki w języku niemieckim. Ja k  toj 
w tem świetle wygląda literacka kultura sła­
wetnej „Bagateli” i usłużnego tnunacza rekla­
mujących w nieświadomości rzeczy węgierskie­
go żydka jako hiszpańskiego mistrza?

Obeznani z drogami, jakiemi chadzają od-' 
miany nazwisk żydowskich, możemy napewnoi 
przyjąć, że Angel Can to nie k to  inny, alo„. 
Jankiel Rohn.

PREMIERY WARSZAWSKIE. Teatr Maty 
wystawił „.Głuszca”, anegdotyczną krotochwilę' 
Krzywoszewskicgo, znaną już Warszawie z re­
pertuaru „Rozmaitości" z r. 1917. Jako  najbliż­
szą premierę, zapowiadają „Rozmaitości” sztu­
kę p. t. ,.R. U. R.” (Rosums uniwersał R o­
bota) Karola Capka, jednego z najwybitniej-i 
szych poetów czeskich.

DZIENNIKARZE SZWAJCARSCY w War-" 
szawie byli podejmowani śniadaniem przez Syn­
dykat dziennikarzy miejscowych. W toastach 
podnosili Szwajcarzy wspólna cechę Polski 
i Szwajearyi, że w obu tych krajach ponad 
wszystko ceni się wolność i honor narodowyJ

ZUCHWAŁY NAPAD BANDYCKI. Dnia 21’ 
z. m. wieczorom o godz. 9 wtargnęło do dworu 
pp. Filewiczów w Sinołęee w powiecie węgrow­
skim czterech uzbrojonych bandytów, którzy,' 
sterroryzowawszy poprzednio służbę, w szyst­
kich mieszkańców dużego dworu zapędzili 
do jednego pokoju, poczem kazali pani domu 
wydać wszystkie pieniądze (około 500.000 mk.), 
biżuteryę, ubrania i bieliznę, narzekając, że łup 
niebogaty. Na zapytanie gospodarza domu, co 
ich skłoniło do takiego rzemioda, odpowie­
dzieli, że służyli w wojsku, wypuścili ich nago 
i boso, nie mogąc znaleźć pracy, w ten sposób 
muszą zarabiać na życie.

DWóoh zamaskowanych towarzyszy warto­
wało na podwórzu; po naładowaniu zagrabio­
nego łupu odjechali samochodem ciężarowym 
w stronę Siedlec. Dotąd nie natrafiono na śla­
dy opryszków. *

MOGIŁY POD ZBOROWEM. Do h isto rycy  
nyoh mogił, pozostałych pod Zborowem po bo­
jach polskich, przybyła dnia 2 lipca 1917 Ł 
mogiła czeska. W dniu tym, utworzona po stro ­
nie rosyjskiej legia czeska., stoczyła tam z Au-' 
stryakam i walkę zwycięską, wzięła do niewoli, 
62 oficerów i 4200 żołnierzy. Z legii czeskiej 
poległo 190, raniono 700. Z tejyto mogiły Czesi 
obecnie wywieźli zwłoki jednego „nieznanego 
żołnierza” , by .uczcić na źiem i. ojczystej uro­
czystością na wzór tych, jakie na  cześć „nieś 
znanego żołnierza” odbyły się we Franeyi 
i Anglii. •— W ładze polskie zrobiły Czechom 
wszelkie ułatwienia.

POLSCY NIEMCY A EKSCESARZ WIŁ-' 
HELM. „Dziennik Poznański” ogłasza eiekar- 
wy dokument, świadczący 0 przywiązaniu 
Niemców, zamieszkałych w Wielkopolsce, do 
dynastyi Hohenzollernów. Dokumentem tym 
jest list, k tóry  w mieście Rogoźnie zgub2 jeden 
z mieszkających tam  Niemców. List nadesłany) 
był z Heidelbergu pod adresem Niemców z Ro­
goźna w odpowiedzi na  życzenia, złożenet 
prze® nich w dniu imienin b. cesarza Wilhelma 
II. Brzmi o«n następująco: „Jego Cesarska
Mość, cesarz i król polecił ma wyrazić najwyż­
sze podziękowanie za współczującą pamiętj 
i serdeczne życzenia, przesłane w dniu urodzin.' 
Doorn, w lutym  1922. Z najwyższego polecenia)) 
hr. Moltke”.

MANIFESTACYA UNIWERSYTECKA Z BO- 
WGDU ZAMORDOWANIA RATHENALPAl 
Nie cale Niemcy okryły się żałobą z powodu 
zamordowania m inistra spraw zagranicznych. 
Sfery nacyonałistyezne zachowują się jednał: 
przeważnie cicho, nie manifestując swego za-) 
dowoleoia z powodu tego wydarzenia. Ale i tu  
zdarzają się w y ją tk i Między innymi, tajny 
radca, prof. uniwersytetu w Haśdelnergu, Lehu* 
hardt, zapowiedział, mimo zakazu rektora, żel 
będzie miał swój zwykły w ykład we w torek 
w dniu pogrzebu R athenańa. Dowiedziawszy 
się o tem robotnicy miejscowi, ruszyli ku bu-) 
dymkowi uniwersytetu, gdzie między nimi i  stu-, 
demami przyszło do zaciętej bójki. Wre6zci«i 
wdała się w tę  awanturę poicya, k tó ra  areszto­
wała prof. Lehnhardta i  kiku studentów, chro-j 
niąc ich przed rozjuszonym tłumem robotni­
ków, zamierzających wrzucić aresztowanych 
do rzeld Nekaru.

BÓJKA O PORTRETY. Z Królewca Sond- 
szą: Na posiedzeniu Rady miejskiej dnia 29 
z. m. doszło do zaciętej bójki między nacyona- 
hstam i a radnymi ze stronnictw  lewicowych. 
Bójka ta  wynikła na  tle żsdania socyałistów 
usunięcia portretu cesarza Wilhelma i Hindanp 
burga. Kilku radnych pobito.

Juaalca.

O ZDOBYCIE KAHAŁÓW tóCzy się od kil­
ku tygodui zacięta walka na gruncie Wscho-( 
dniej Małopolski między partyą syonistyczną 
a ortodoksami, w których rękach przeważnie 
pozosiają zarządy gmin żydowskich Syomiśd 
pragną zdobyć bezwzględny wpływ na  te  zar 
rządy gmin i uczynić je narzędziem walki po­
litycznej. Jest to bardzo szeroko zakrojona ak- 
cya7 k tó ra  jednak dotychczas w sferach ży­
dowskich nie zdołała obudzić większego zaln- 

j tęre&pwaaia.
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Wiadomości kościelne.
MUZYKA KOŚCIELNA. W niedzielę 2 lipca śpie- 

Vtu* bodzie w kościele św. Piotra o godz. 12 ze- 
JjdóI prof. St. Bursy. Wykonane zostaną utwory: 
fłJonhsszki „Maryo Królowo*1, .Mozarta ,.Ave ve- 
rum-“ i Nowowiejskiego „Ufajcie** na chór mieś za­
tor. Due f. Gabussi -po ..Twa dobroć Panie" 
ipay Dolężanka i /.(lrojówna) StradeLli „Prcghie- 
ra aJla Madonna** (p. Tokoily)). Przy organach 
Leszek Bursa. Podczas wykonania zbierane będą 
datki dobrowolne na odbudowę kopuły kościoła 
iw. Piotra.

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 2885-tą 

fjw , oś w. „Ojczyzna**, Małe Kończyce na Śląsku 
Ciosiyńsklm; 2885-tą pntk 2 saperów kaniow­
skich w Sułowach; 2887-mą prof. W. Hcliasz 
z abituryentami gimnazjum I-go w Jarosławiu: 
BSśS mą pracownicy ogrzewalni maszyn w Jaro­
sławiu; 2889-tą Ognisko oficer, załogi lwowskiej; 
2800-tą Kółko chemików U. J.; 2891-szą Czytelnik 
Tow. w Krakowie; 2892 gą Szczepowska — pa­
mięci Sta.i, i Janiny Pruszkowskich; 2893-cią. gro- 
*ł® uczniów konserwa tory ura tar.ecz. Leopolda 
Poi Dolińskiego; S-SiW-tą Andrzej 1 Marya z Chciu 
ków Januszowie: 280ó-tą podoficerowie zawód.- 19 
p. jb „Obr. Lwowa" we Lwowie; 2896 tą nauczy- 
cietsswo szkół - powszechnych pow. opoczyńskie­
go wpłacając po 30.000 mit. za cegiełkę. Poza- 
tem na effle odbudowy Zamku złożyli: Marysia
: Aoeia ZajJertówny 1Ó. " " ‘ ----
13'90 m k .

V /-kvu1iku xnixyu. jwjryoia
1.000 mk. i Liicyan Bellach

KUPUJĘ I SPRZEDAJĘ złoto, platynę, srebro  ̂
brylanty, oraz wszelką biżuteryę nowa ‘i antyczną;

najwyższą wartość. — KUPUJĘ zęby 
•ztuczne, nawet, nołsmane, płaee za sztukę 200— 
«>0 Mk. Józef Cyankiewicz w Krakowie, ni. Siaw- 
( « 0)Ska L‘ 1- Z'ak)ad zc“garinistrzowsko-jubilerski.

Rejestracja oficerów (rawnorzędaych) 
rezerwy.

?oę,0S' W°3sk- ,rozP* swrrm L 1*2400 C. Rg 
i _,y“-  r- zarządziły rejosbracyę wszystkich osób 
workowych obywateli Państwa Polskiego, 
posiadających stopnie oficerskie w.zgl. lówno- 
^•tyjno, bez wzg'ędu na to. czy  stopnie te uzy- 
śi-an w armiach obcych, w polskich formacyach 
wojskowych, czy toż w armii polskiej. Zarzą- 

Z(>ne ^eltfezenie się do rojestracyi obejmuje 
■do powyżej wspomnianych obywateli
g-B C xa wyjątkiem oficerów znajdujących 

‘ v  służbie czynnej 1 w stanie spoczynku
(emerytura).

i  P°dlegające rojestracyi mają się re- 
^  łych P. K. U., na terenie któryali 

s tr,1*68' ui% P. K. U. dokonywać będą reje-
D k? ^  du‘a 1 lipca d0 31 ^  1922 r' 

izaiac UD̂ nty? i akimi mają się wykazać zgłu- 
rzed f  s*ę do rojestracyi oficerowie (równo- 

• /  wyszezególnione sa na ogłoszeniu roz-
Pukatowan<>m.

^ r'łin' ^usprawiedliwionego niestąwieniu- 
1 a cędą karani w myśl postanów leń karnych

odnośnych ustaw.

Z teatrów krakowskich.
„ o p e r a  i  OPERETKA. Dziś, w sobotę, wykwin- 

Straussa „Piękna Syrena**, która 
kjKi przepięknej umzyce, zdobyta rekord no.ro- 

uzeaja w  •* »& sit *reł»odvL na łĘp* amjl omita 
Of-r~*ka Karplinyi‘ego „Szkota mieści", która, 
wskutek choroby p. Ostrowskiego, zaraz po pre­
mierze musiała zejść z afisza.

Z TEATRU „ N o r o s c r  komunikują: Wzno 
wierne pięknej opc rutki „Krysia leśniczanka** 
z Czernekówną, Pilarskim i Józefowiczem w ro­
lach główr:\ eh. zyskała prawdziwy sukces. Melo­
dyjna muzyka zachwyca, słuchaczy, a pełne arty­
zmu wykonanie jest przedmiotem szczerego po-

Reurrtnar teatru miej. ku. J. Słowackiego.

N iecili 3 ”V‘3'ż z grzeczności**,
dozorem  2 iŁ-a: Po południu „Grube ryby**, 

ra ”0czy księżniczki Fathmy".

Sobota 1  .Repertuar „Nowcści^.
Nredzicłn ©Pi<ia: „Krysia leśniczanka 

czanka" ĉa: p0 południu „Krysia leśni-
Pon-iedzialek2 o1 l ’-n „Gniazda filmu**.■ o hpca: „Krysia leśniczanka**.

O d W y d a w n ic t w a .
Papbni6 ^ardzo zn aczne podw yższenie cen 
ftah i"d ' ? aze*'?weR'o, podw yżka p łac  perso- 
°P ła t {1U sk ’°A'o, podw yższenie wsr/elkich 
ctwe- , ? ^ '^ a tk ó w , połączonych z w ydaw ni- 
cza^j ^lenńik6w , w y tw o rzy ły  w osta tn ich  
Wnietw v  tru<^ne w arunk i cHa W yda- 
ftieść cei8ra^ 0.WsIiJch, że zm uszone są pod- 
f ią th o rn t^  p °-i°<Jync£ego egzem plarza i pre- 

Z f a j Y  raif>sięcznej.
W nictyg601 i  ̂ ^ ? ca  b- r - podp isane  w yda- 
oz^e-o dcl,w aliły  podnieść cen? pojodjm - 

egzem plarza n a

40 marek
Je (5m >^t!S ia'm eiltu  ” Gło3u Narodu*4 zosta-
L S edm o “ regu low ana i bodzie wy*

l e ,  W K r" ‘0Wto

L i S S T i r r l : }2 SŁ
. Cena pow yższa, jak k o lw iek  Mk* •
odpow iada an i w przybliżeniu  me
kosztom  W ydaw nictw a, nie w y k h r e ^ f ^  
»uesiety m ożliwości dalszego podw yższeni^ 
*_0ny pojedynczego egzem plarza i prenum e- 
ra ty  w  czasie najbliższym .

■ - W ydaw nictw a: „Czas**, „G łos Narodu** 
v * i-niee K rako'.vski“ , „Illust-rowany K u ry e t 
.^odzienny'-, „X aprzód“, „N ow a R ef oram-* 
^ uAowy D ziennik11.

jeaiłHBłT̂a! ™ « i nriaaHaaBww

Z« sporty.
Rozgrywki o mistrzostwo.

.M i,h  -o °«® ov.ia-M akkabi 8 : 1  (5 :0 ); 
-d, S. y  l : 1 (0 : 0)

Bielsk: Jutrzenka,—Sturm 2 : 0 .
W ten sposób zawody o mistrzostwo footbal- 

lowo okręgu krakowskiego zostały zakończo­
ne. Cracovia utrzym uje się na  pierwszem miej­
scu z 17 punktami, po niej idzie Wisła z 15 p., 
trzecie miejsce zajmuje B. B. S. V. z Bielska, 
czwarte Jutrzenka, piąte Sturm, szósto Mak- 
kabL

Wyniki krajowe.
W  Łodzi: Łódzki Klub Sportowy — W arta 

(roznań) 4 : 2 .  j .
W  Warszawie: Poioniar—Pardubice (Czechy) 

4 : 5  (3 :3 ).
Wyścigi pływackie w Warszawie.

Staraniom Akademickiego Związku Sporto­
wego odbył się wn. 29 czerwca na  przestrze­
ni 200 metrów z wodą wyścig pływ acki S tart 
wynosił od nowego mostu kolejowego do mety 
200 metrów. W wyścigu wzięło udział 120 
osób, w tern 10 kobiet.

R ezultat wyścigów był następujący: pierw- 
>zy przybył do mety 19-letni Jerzy Jurkow ­
ski z W ojskowego Klubu Sportowego w czasie
19 minut 38 sekund, bijąc w finishu o długość 
"łowy drugiego pływaka p. Trata, policjanta. 
Trzecim był p. Moryc (A. Z. S.). Jednocześnie 
odbvł się wyścigi pań: Pierwsza przybyła stu­
dentka politechniki p. Bystrzyńska, 18-letma, 
w 21 minutach 41 sek. Poza konkursem pierw­
szy przyb ił p. Kozłowski, właściciel szkoły 
pływania w Warszawie, bijąc wszystkich 
współzawodników o 50 mtr. w czasie 19 mm.
20 i oól sek.

Nauka, literatura, sztuka.
z CZASOPISM MŁODZIEŻY. Ostatnio poja­

wił się 6-ty nr. A kadem ika*7, dwutygodcika 
ogólno-narodowego, głównie o charakterze in- 
formacyjn/m. ułatwiającego starszemu społe­
czeństwu poz-nać życie młodzieży akademickiej 
w Polsce, a  także zagranicą. Wypełnia go cały 
szereg artykułów, korespondeneye, obszerny 
dział z życia młodzieży zagranicą, kronika aka­
demicka, feljeton literacki i sportowy (z A. 
Z. S. a.).
Wszechstronne przedstawienie życia akademi­
ckiego daje nam pewien obraz stosunku mło­
dzieży do żydowstwa, a naprawdę znamienną 
jest uchwała I  Zjazdu kół naukowych, doma­
gająca się „p o w o ł a n i a  d o  ż y c i a  k a ­
t e d r  i y d o z n a w s t w a ,  któreby sjłcłniły 
zadanie obiektywnego zbadania kwestyi ży­
dowskiej w Polsce’*. Zato na  ID Zjeździe Zw. 
Bratnich Pomocy niezrozumiałe było stanowi­
sko delegaeyi krokowskiej i warszawskiej, k tó­
re spowodowały odrzucenie poprawki repre- 
zentacyi poznańskiej, domagającej się wyiklu- 
czenia z kolonii nadmorskiej w Gdyni młodzie­
ży żydowskiej, w rezultacie młodzież Un. poznań­
skiego, odsunęła się od udziału w organizacyi 
i administraeyi kolonii, k tórą już w zeszłym 
roku obsiedli żydkowie, wysiani przez krakow­
ską Br. Pomoc. Takie stanowisko Kraków an 
i Warszawialców „Akademik’* słusznie napięt­
nował. bo jego hasłem jest — jak  czytamy 
w srtykule p. t. „Zalew idzie...*’:

„W ypowiadając ż y d o w stw u  w alłćę, m u sim y  
zwyciężyć! I  niech nas tu taj nie trwożą palby 
m ięd zy n a ro d o w ej prasy ży d o w sk ie j, oraz m ię­
d zy n a ro d o w ej f in a n sy er y . W a lcz y m y  n a  swo- 
jem i o sw o je , a  w a lc z y ć  je s t  k om u , trzeb a  ty l­
k o  ch c ieć , b o  ja k  m ó w i K rasiń sk i:

„Zmartwychwstaje się z pod gromu,
Nie zmartwychwstaje ańę z pod sromu’*.
„MIESIĘCZNIK STATYSTYCZNY’*. Uka­

zał się zeszyt 3-ci tomu V „Miesięcznika 'Star 
twstycznigo". wyd.rwanego przez Gł. Urząd sta­
tystyczny pod redakfyą Ignacego _ W einfelda 
i Stefana Szulca. Zeszyt zawiera mladzy iime- 
mi pracę Jan a  Rutkowskiego: Uwagi krytycz­
ne o badaniach Wars z. Komitetu statystyczne­
go nad własnością ziemską w  Królestwie Pol­
akiem. Niezwykle obfita jest tym razem treść 
Biuletynu, obejmuje bowiem szczegółowy obraz 
zasiowów i zbiorów w ostatnim roku gospodar­
czym, daje wiadomości o pirodukcyi cukru 
w Posce, o działalności zakładów górniczo- 
hutniczych, o długach Rzeczypospolitej P<d- 
skmj, o nowo powstałych spółkach akcyjnych,
0 szkolnictwie i t. d. Zwykłe działy, jak np.: 
stan zasiewów, ceny ziemiopłodów, działalność 
banków, kursy giełdowe, stan  kolejnictwa, 
handel zagraniczny, ruch ludności w miastach, 
przehięg chorób zakaźnych — dopełniają tre­
ści. Wreszcie tablica „Stan gospodarczy Pol­
ski w cyfrach*’ ujmuje w krótkiej] formie naj- 
ważniejsze zjawiska, charakteryzujące naszą 
srtuaevę  ekonomiczną.

PROF. WINCENTY SIKORA: „W ielka chwi­
la radości i żałoby*’. Kraków, 1922. Broszura 
pod tym tytułem  trak tu je  o sprawie górno­
śląskiej i cieszyńskiej) podając najważniejsze 
daty  statystyczne. Do broszurv dołączono ma­
pkę. Nadaje się ona do bibliofek ludowych
1 szkolnych i dła prelegentów, gdyż w sposób 
przystępny wyjaśnia historycznie stan sprawy 
śląshYj i znaczen-ie Śląska dla państwa polskie­
go. Główny skład w Contr. Składnicy Zarzą­
du głównego T. 'S. L., ul, św. Anny 5.

uęiekaĆ. Dziś łowi k ażdy, kom a się podoba,
i w  tak i sposób, jak  mu się podoba, ta k  ie  
naw et drobno rybłd z tegorocznego tarła już 
poszły na kotlety dla żydów. A przecież skarb 
państwa mógłby mieć miliardowe dochody 
z dzierżawy ryb oł os twa. Ja k  tak dalej pój­
dzie z tak ą  nioporządną i niszczycielską go­
spodarką, to  w yginą ryby, tak, jak już wy­
ginęły prawie zające.

TELEGRAMY.
Niesicj mordują dalej Polaków.

Katowice. P. A. T. Orgeszowey co noc na­
padają na Rudę i o!:<,liczne kołouie. Ubiegłej 
nocy zabito po stronie polskiej 3 osoby, o  10 
zraniono.

ZNIESIENIE MIN, POCZTY I TELEGR. ?
Warszawa. (A. W.) K rążą tu pogłoski, żo 

teka'M in. poczty i telegrafów nie frędzle obsa­
dzoną, natom iast m a być utworzony podsekre- 
taryat stanu dl A poczt i telegrafów przy Mini- 
storyum przemysłu i hand’u.°

KONFERENCYE O POLSCE W PARYŻU.
Paryż. P. A. T. (Havas). Prcf. Uniwersy­

tetu  ̂ krakowskiego, Dr Rostworowski na zapro­
sz e n i Instytutu pro-v 3, międzynarodowego, 
znajdującego s:ę pod egidą Ligi Narodów, roz­
począł cykl konferencyi na temat sytuScył 
Polski z punktu widzenia prawa międzynaro­
dowego. Konferencye te cieszą się wie’kiem 
powodzeniem.

OCRADY CELNE W WARSZAWIE.
Gdańsk. P. A. T. W obradach komitetu cel­

nego, które rozpoczną s 'ę  w Warszawie, z ra ­
mienia wolnego miasta Gdańska wezmą udział: 
radca rządowy Jaeger, Ungor i Dr Stecher, 
oraz kupiec Neumann. Delegacja gdańska 
przedłoży na posiedzeniu komitetu celnego sze­
reg wniosków w  sprawie obniżenia taryfy 
celnej.

O TRAKTAT HANDLOWY BELGIJSKO- 
POLSKI.

Haga. P. A. T. Belgijski minister spraw za­
granicznych, Jaspar, zaprosił wiceministra 
Strassburgera do Brukseli, celem wstępnego 
omówienia traktatu handlowego polsko-belgij­
skiego.

po zawaleniu się części gmachu na  skutek 
bombardowania. Wielu powstańców poddaio 
się. ‘

GABINET ANG. GROZI RZĄDOWI IRLAN- 
1 •* DYI.

Londyn. (A. W.) Wysiane w  ubiegły piątek 
przez rząd angielski do rządu prowizoryczne­
go w  Dublinie ultimatum domaga się 
od niego bezwzłoczncgo powzięcia środków, 
celem stłumienia elementów powstańczych.

N ota angielska ostrzega, że, jeżli rząd w Du­
blinie nie stłumi ruchu powstańczego, to  zaj­
dzie konieczność powzięcia energicznych kro­
ków ze strony gabinetu angielskiego.

Robotnicy angielscy przseiw rządnwi.
Londyn. (A. W.) Angielskie stronnictwo ro­

botnicze przyjęło jednomyślnie rezołucyę po­
tępiającą politykę rządu angielskiego co do 
traktatów pokojowych i Ligi narodów. Rezo­
lu c ja  wzywa rząd Go zmiany trak ta tu  wersal­
skiego, do- redukcyi niemieckich spłat repara­
c ji nych, do znicsieiua okupacji o-bszarów nad- 
reóskich, do uznania Rcsyi i do wzmocnienia 
handlu. Stronnictwo dom aga się również, by 
zrąd nie zawiesrał jakiegokolwiek paktu woj­
skowego.

Listy do Redakcyi.
W obronie ryb i skarbu polskiego,

P. Arłam Remiszewski z Kieleckiego, nawią-
mijąc do uwag „Głosu Narodu", poświęconych
ęp:eniu łososia, nadsyła nam list, w  którym

w ra c a  uwagę Ministerstwa rolnictwa, że
ws 'u tek  bralai opieki rządowoj grozi nam za-

^  n8j* Z wa?nycb gałęzi gospodarstwa na-
Ta  mjan owicio zr iszczenie ryboło-

reioriw *?*• .w0 â^ rzeki podzielono na
' T l  B;rf - ZT'Vn%- były . P ^ r z e g a m  czasy 
oohionne, kiedy me wolno było łowić ryb
7. powodu tarła, była przepisana wielkość
oczek w sieci, aby ryby zbyt młado mogły

Lwów. (A. W.) „Zeanla i Wola" donosi z 
Paryża o działalności wiceministra spraw za­
granicznej t. zw. Ukraińskiej N:irodnej Republi­
ki Tokaiwwskiego-Tarasicwicza w kierunku 
przyznania Polsce Małopolski Wschodniej w  
zamian za udzielenie jej autonomii, k tóra  mo­
głaby &:ę stać podstawą przyszłej wielko- 
u iw ińskiej budowli państwowej.' Deklaracyę o 
zrzeczeniu się MałopołsM Wscliodnicj na  rzecz 
Rzeczypospolitej polskiej mieliby podpisać wy­
bitni przedsta wiciele partyi wieiko-ukraińskijh.

KOLONIŚCI WIELKOROSYJSCY NA UKRAT
t  NIE.

Lwów, (A. W.) Korespondent nasz z pogrcu 
nic-za nad Zbruczcm donosi, że z braku taboru 
kolejowego koloniści waełkorosyjscy, uciekają­
cy z głodujących gubomii rosyjskich, przyby­
wają na Ukrainę drogą kołową wraz z bydłem 
i inwentarzem rolniczym. Ostatni transport k o ­
lonistów, w liczbie 3 -070 ludzi osiadł w  powiedc 
winnickim, w dawnych dobrach lir. Grochol- 
sldcga

Budżet francuski,
Paryż. (P. A. T.) Havas. Dep. Bokanowsky 

sprawozdawca komisji finansowej Izby, odczy­
tał sprawozdanie w sprawie projektu budżetu 
na rok 1923. Wedle projektu, deficyt na  rok 
1923 przewidywany w wysokości 3 mi­
liardów 900 milionów, włączając w to sumę 
500 mil. na amortyzację długów publicznych. 
Bokanowsky proponuje, celem usunięcia defi­
cytu, ograniczenie wydatków do 1 miliarda 400 
mil. fianków i powiększenie dochodów o 2 mi­
liardy. Proponowane oszczędności dotyczyć 
mają głównie budżetu ministerstwa wojny i ma­
rynarki, zredukowanie peisonału urzędnicze­
go, stopy procentowoj pożyczki obrony naro­
dowej i wstrzymam? rocznych wpłat do Banku 
francuskiego. Powiększenie c ochodów przewi­
dywane jest drogą zwiększenia podatku od do­
chodów, produkcji rolnej, oraz zwiększenia 
opodatkowania wyrobów tytoniowych.

Dalsze walki w Irlaadji.
Dublin. P. A. T. Bombardowanie głównej 

kwatery wojsk nieregularnych w Fourcourts 
trwa w dalszym dągu. Powutańc-y zaopatrzeni 
są obficie w amunicyę i żywność Rozszerzają 
oni swą działalność, zajmując hotele, magazyny 
i domy prywatne i fort-vfikując je  na placówki, 
mające na celu przeszkodzenie operacjom głó­
wnym, skierowanym przeciw Fourcourts. Woj­
ska regularne ufortyfikowały również szereg 
domów. Jest bardzc wielu zabitych i rannych 
z pośród osób cywilnych. Vf południowej Irlan- 
dyi p.zerwano w. .wielu miejscach linie kole­
jowe.

Londyn. (A. W.) W Dublinie na ulicach 
miasta bitwa toczyła się zupełnie regularnie
przez jakąś godzinę. Ogień artyleryi zniszczył 
lelka pałaców. W ojska rządowe zajęły centra­
lę telefoniczną. Generał irlandzki 0*Connor, 

oblęgany w pałacu spraw edliw ości oświad­
czył, że nie podda się. Między wojskami ir­
landzkiej republiki a radykałami przyszło ró­
wnież do marcia.

Londyn. P. A. T. Donoszą z Dublina, Że 
wojska regularne zajęły pałac sprawiedliwości

Różne wiadomości.
Rzym. P. A. T. Z powodu uroczystości św. 

Piotra. Papież zeszedł wczoraj do Bazyliki wa­
tykańskiej, aby odprawić modły na grobie 
apostoła. Ojcu św. towarzyszyli podczas mo­
dłów dostojnicy watykańscy, ‘worzący jego 
świtę, oraa gw ardya papieska.

Hanower. P. A. T. W związku ze sprawą 
mandatu ąngielsklego nad Palestyną, K ardynał 
sekretarz stanu Gaspari złożył u Ligi narodów 
imieniem W atykanu protest przeciw przyzna­
wania uprzywilejowanego stanowiska żydom 
w Palestynie w stosunku do innych narodo­
w ości

Wiadomości gospodarcze.
AUSTR Y ACKO-POLSK A IZBA HANDLO­

WA, założona przed rokiem przez b. ministra 
dla Gaueyi D ra Twardowskiego w Yv’iedniu 
(InwaBdeastrasse 9) rozwinęła się bardzo ko­
rzystnie i jest dzis:aj poważną imstyt-ucyą, pra­
cującą około usunięcia wszystkich zjawisk po­
wojennych, stojących na przeszkodzie rozwojo­
wi norm r.nyeh stosunków, gospodarczych mię­
dzy Austryą a  Polską. Umowa handlowa z Au- 
stryą, ‘zaw arta przy czynnem współdziałaniu tej 
Izby, przyczyni się niewątpliwie do silniejszego 
rozwoju tych stosunków red ak c ja  zwraca 
uwagę wszystkich interesowanych na  istnienie 
toj polskiej placówki w  Wiedniu, k tó ra  bez­
interesownie udziela fachowych infonnacyi 
i w  raz*o potrzeby przeprowadza wszelkiego 
rodzaju interweneye. Stosunkowo niskie wkła­
dki członkowskie umożliwiają najszerszym ko­
łom ooełughranie się Izbą w. Wiedniu, k tó ra  po­
siadając bardze ścisły kontak’* z  austryackim  
handlem, a  główni© przemysłem 1  kwiatem ban­
kowym, może oddać naszemu kupiectwu pow a 
żne usługi.

LISTY WARTOŚCIOWE MIĘDZY CZE 
CHOSLOWACYĄ A POLSKĄ. Czeskie Mini­
sterstwo poczt i telegrafów, donosi, że z drn 1 
lipca 1922 nastąpi wzajemna wymiana listów 
wa-rtościowych (lettres de valeur) pomiędzy 
Czechosłowacyą a  Polską. Te, których wartość 
podaną jest do 1000 franków, przyjęte będą 
wedle relacyi 10 kor. czeskich za jednego 
franka. Na1 rżytość asekuracyjna wynosi 2C 
cents za każde 300 frs. L isty wartościowe za 
zaliczką na  razie nie będa przyjmowane.

PODATEK DOCHODOWY NA R. 1922. 
Przewodr lezący K om isji szacunkowych krak. 
okr. skarb, zostali upor/ażnieni na uzasadnione 
podania poszczególnych płatników, wniesione 
do 5 lipca b. r., zezwalać na przedłużenie ter­
minu do składania zeznań o dochodzie, podle­
gającym podatko wi o o- Lodowemu na r. 1222, 
do 1 sierpnia b. r.

SPRAWY DEMOBILU. Oddział likwidacyjny 
demobilu Demat przy ministerstwie przemysłu 
i handlu podaje, żo celem przyspieszenia likwi­
dacjo demobilu wojskowego, ministerstwo 
przemysłu i handlu uzyskało znaczniejszy fun­
dusz na udzielanie kredytów przy za..upnie 
większej Eości przedmiotów pochodzących z 
demobilu. Kredyt ten udaiełanj będaie zwią­
zkom komunalnym i kooperatywom na zabez­
pieczenie wekslowe na 6 do 9 mrmęcy. Dotąd 
przyznano około 100 miJionćw kredytu. Zwła­
szcza przy likwidacji działu samochodowego 
ma to ten skutek, że przyspiesza sprzedaż.

STEMPEL DO PEŁNOMOCNICTWA wynosi 
od dnia 26 czerwca b. r. 100 mk. (dotychczas 
10 mk.), a  to tak w sprawach cywilnych, jak 
i obrazę ozci i inne sprawy karne, dochodzone 
tylko na żądanie oskarżyciela prywatnego. Nie 
podlegają opłacie pełnomocnictwa w  innych 
sprawach karnych (t.‘ zw. publicznych), oraz 
upoważniające do podjęcia poborów służbowych 
lub emerytury.

WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ
Piątkowe zebranie giełdowe odbyło się w uspo­
sobieniu dla walut obcych i ‘dewiz niesunienio- 
nem. Tendencja kształtowała się dalej w y­
bitnie zwyżkowo dla, dolarów i  funtów szter- 
bugow. Wyżej szacowano nieco koronę czeską,

zwłaszcza w  przekazach. Markę niemiecką n»# 
tom iast obniżono dziś tak  w obrotach gotówJ 
kowyeh, ja k  i przekazowych. Korona austrysw 
ek% nieco zyskała, lecz kurs jej jest zawsze 
niski i chwiejny. W aluty zachodnio i skandy*] 
nawskie utrzym ują się na wysokim poziomiu 
kursu. Ruch przekazowy na ogół słaby. Akcyei 
bamcowe i papiery lokacjjue bez chętnych na-1 
bywcÓTg i zainteresowania. Na rynku ofekt.ów 
przemysłowych, handlowych i górniczych piflo-j 
żenie niezmienione. Obroty dokonuje się killnt 
gatunkami akcyi, więcej dla utrzymania tra- 
dycyi niż dla interesu spekulacyjnego. Nahv] 
wano: Zielenie-wski. P. T. H., Trzebinia tłu-] 
szcze, Siersza górnicza, Krakus. Chcd(!»Łi , 
Pharma.

Szacowania piątkowe wv7iesiłv: dolary rrocr.- 
m., doiary knnad. 4900 m.. funty szterl. 

20.000—20.300; franki ezwajc. 860 m„ franki 
franc. 383—385 im, franki belg. 360 m., 5 ^  
*̂12—214 m., leje 25 m„ floreny holend. 1675 

kor0ny szwedzkie 1155 m., korbny duńskie 
955 m., korony norw. 737, korony czeskie 88 
m„ korony węg. 4 m. 50 fen., korona ni cm. 
austr. 24 fot., m arki niemieckie 12 m. 50 fen.: 
Przolrazy: na Berlin 12 m. 85 f., na Pragę 89 
m., na Wiedeń 25 fen.

W Y K A Z  G IE Ł D Y  W- K R A K O W IE
z inia 38 czerw o; 1822 r. I_ 119

Wpłaty ł dewhyi
D olary  7,\.

* l:aradyial«LO \ * ‘
F rank i franenskie . . . .

* belgijskie .  ,  * *
* frzwaicarakie . ,

f “ |*y «?erfhicrj . . . . .  
Marki n^iaiecirirt . # ,
Korony ansLryae?i?a # |

* eaeeJło-stowackic .» TrefTtepskio w
« ezwedzUia * *
■ f*nA3tcie ;  *

. n norweskie *
* «’. rn jnousk ie  • 1
Liry wioski^ • • . * *
Ł-arUi fińsk ie  j
Floreny holenderskie  
Hubie carsk ie  po 50fl rb. ,  [  J

.  d um sk ie  .  100 „ .  #
. iw.) „ . . ;

Akcjre fetnkewts,.
Polski Bank Przem ysłowy r-V tm . 
C aak  H ipoleczny 

» Malopołakl 
Z iem ski Rank KredrSotry 
P ow sxeeh„T E ank  Ki-e<JyloTv's A. 
Akc. B ank  Zw iązkow y J - V I I  
B ank R o m p rcy a lay  I--1V  
B ank Z iem ski d la  Kresów, f iń c n t  
Raok H and low y  ^  W arszaw ie . 
Bank ^ re d y to w y  w W arszaw ie  
Bank Z  v iązku SpóTeJr Zarobkow ych 
W ied60*9ki B an k  Związkowy 
•M eik ar4 T. A. Bank j K antor wym.

A k e r e  T o  w . h a n d l .  I p r z e m j
Tolakie Tow. hand low a I i IV  em 
Klibor Sp. a b -p rz .  Ł. J. Borkowski 
H andlow a S pó łka  a tc .  „Im pcr*
O l ? ? ? . .  v I aR' B Ja^ornic:{i> T-IT. 

.P  o,sk Glob To w. trans port.-handl. 
C. Harlwig Dom eksp.-han. PoznasS 
Zeglaga PoJska .
Wars*. Tog akc. Handlu i'Źeglngl.' 
Zieleniewski ,
Warsz. Sp. ake. Bud. 7»r. I. - m  w '  
H. Cegielski, fabr. m asiyn Poznań 
Potęga Tow, poi. fabr. h u iy  ieL  

âbrTfc> maazyn rolo. 
Trzebinia taor. mas*, i narz. rola. fam 
Zatady an.unieyine .Pocisk*
Hula ielazna, Kraków 
W. Kucharski fabr. wyr. metal. 
H crzlcld-Y ictorius, odl. ie l .  ie m a li .  
.Aulomolor* fabryka samochodów .

PorUmd-Ceniantn. Szczakowa ,^órta“ fabryka cementu
Zjkktaóy Górnicze Sieraza 7°.- dla przede, górnic*. Sta akc. przem.nat i ór-złemu. .

S Towarzyslwo naftowe . Akcyjne Tow. naftowe .Gaiicya*
oLskaL  (<L D Fan t°) 

f o r a o ™ ! aA7  Sier“ y. m ; e“ :
P ow s^ b n e  7.akłady bodowi.

F a b ry k a  przed w. tłaezc*. w  Traebtni 
ii u 8 i 3 1 e<łu■ fabr.p rzetw or/w yak ,

f a b ry k a  porcelany w Ćmielowie* . 
,babr. i Raf. cuk rew  Chód&rowie ' * 
1 k a  uke, G ek t.r  Okręg, w biorszy

;*mT— 
aso- — s-ar»*- 
900-- 
20 300 

12 T- 
~-2*f 8? 
4*50

959*—

215*—-

iskite !taaSic|

ss3 -a
4750*—
4600 —
:;90*—
°'75*— (
920 -  
21309]

IH 25| 12 37- 
— 29:24*90

690* — 
759*— 
tiSir— 
&K1-— 
KCr 
GM- 
40ó. 
609--

1W»-
U 2 0 0 - -

S3C--

I400-— 
700--

soo -

1900-
1250-

28*000
1600.-
725’-

1000-
17-000W

5800-5000--
= c

9L- - 
4*90

96J*—
27'—

2?5*~

91 75

709*-
STfC*-
659‘-

70(r-
3200--
2400-

700*—

275*— 
3700.— 
soo*—
350*—

5200'-
L400*—

31-000

1800*—
825*—

H IS

U

615*

3300

50CÓ--

17iO*—

1*00.— 18̂ )00 
6200*— 
6o< y
6300*

I90ir—
1500
iooo*-
3500'- 2000*.
tiOOi—'1500#— 
iaOO*- 
1300*

8000*-
llotr-
sgoo*-*206'-

r - 3 7 0 9 - -
C-U480*—

5200--

1 8 0 0 -

2000

3*700

KURSA. '
Zuryjh. P. A. T. Końcowe frursa dewiz; 

Berlin 1.43, Nowy Jo rk  527, Londyn 23.25, 
Paryż 44.02, MedyoJan 24.75, P raga 10.003 Bu­
dapeszt 0.51, Sofia 340, Wamszawa 0.1 U /.. Wie*- 
deń 0.023/,, austr. korona stempL 0.02*/*.

Warszawa. P. A. T. Miliouówka traim. 14C5— 
1490—1487.50; ao iary  Stanów Zjedn, trana. 
4700— 4730— 4675, sprzed. 4695,' kimno 4655; 
funty szterl. trans. 21100—20900. imiiki nieia. 
trans. 1290—1285.

N A D E S Ł A N E .

WPISY
Założone w roku 1912 orzoi Władze szkolna zatwierdzona

l!ftn »isiiiSHerjjiiO‘iiaauiu wb „imi 
JANA PILCHA oc

w Krakcw le, ul. F loryańska 39 , II p.
PrzyJnwJł wpis; n« k. rsa raezns 1 4 miesięczna codzien-! 
nie do ć rL  5 lipca br. Po wakacyach przyjmie się 
kandydatów/tki) w miarę wolnych mi* jsc. gamicj 
sco wy eh. wyucza listownie. Kum pisania nr maszy­
nach rozpocząć można każdego czasu. Absolwenci 

otrzymają świadectwa.

„In I  i M  M A a "
Eneyklika papieska a dnia 15 maja 1 3 9 i

opracował Jan P u c h a ł k a , ,  
prezes chrzęść, związków zawodojłycK ,''

Cena 240 Mkp.
Zam ów ienia p rzy jm uje: W y d aw nic tw o  „ I& 1 
b lio tek i ch iześc ijań sk o -sp o łec in e j" , K raków ,' 

A ndrzeja  P o to ck ieg o  l i .

Bazar Polski s.nWiślna 2
Tsrsodln!fljva wystawa i sprzedał marSelzet 
paryskich w i/iaruset wzorach. bL" * S s W ~

0
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ANTONI WASKOWSK1.

Gwiazdy spadające.
Powieść współczesna.

Si — — —

—  I w tak im  w spaniałym  e k w ip a ż u ? !.—  
Jm iał sit; S tefan,

—  Cz-emu-żeś nie p isa ła  o konie?! T a k  
HlospcKi z i owa u i e.. .

W ykow scy radzi byli bardzo i śm iali się 
serdecznie, a  L itce biły silne rum ieńce do lić  
i n ie  w iedziała co zrobić ze sw oją osobą —  
przodrept-yw ała jeno  z nogi na  nogę i  w za­
k łopo tan iu  p a trz a ła  to n a  Ja szczo lta , to  
znów  n a  Jan k ą ... to zaś n a  końce sw ych 
bucików ...

—  R om antyczna h isto ria! —  w ołał Ja -  
szezok. —  czekajcie państw o : zaraz opo­
wiemy!...

W eszli do poko ju .
W  jada ln i pow ita ła  ich pani Galhryma:
—  A  gdzież m am a, panno  Lit ko? —  

gdzież m am a?!
T o  o sta tn ie  słowo w ym ów iła ze szczegól­

nym  naciskiem .
—  Mama w K rakow ie... —  rzek ła  L itka , 

og lądając się na Jaszczo lta  i ob racając  n a  
palcu obrączkę ślubną —  a  ja  już nie jestem  
panną...

I  tw arz  jej sponsow iala jeszcze bardziej.
—  Ja,k to? m ężatka?!...
—  T ak! —  zaw ołał Jaszczckt —  m oja 

tona!!
"Na b łysk  sek u n d y  skam ienieli w szyscy —  

? naraz, w ybuch radości, uściski, pocałunki...

i znow u osłupienie, bezruch' i  p y ta ją c e  spoj­
rzen ia  —  i  zaś serdeczne pocałunki...

—  W ina d la  now ożeńców !! —  krzyczał 
S tefan.

—  Taki-m  dziś rad ! —  w ybuchnął w ra ­
dości sw ej JaszczołŁ —  że upiłbym  św iat 
cały!! Dziś dzień  m ojego w esela  i  m ojej mi­
łości!!!...

—  J a k to ?  dziś by l w asz ślub?! —  zapy­
ta ła  J a n k a  zdziw iona.

—  P ro s to  od o łta rza  tu  p rzy jechaliś­
m y... —  śm iał się pan  m łody.

I  znow u w szyscy osłupieli.
P an i G abrynia ję ła  coś n ie dow ierzać —  

•zakręciła się po pokoju  i  u siad ła  za  stołem .
—  Siadajcie, siadajoie-że państw o! —  za­

praszała  gości —  i opow iedzcie od początku , 
ja k  to  było... P rzecie  w yście n ig d y  nie byli 
narzeczeni...

L itk a  w y g ląd a ła  jaik TÓża sp łon iona ■— 
z oc®u jej b iła  m iłość i w ie lk a  szczęśliwość.

Jaszczo łt p rzyb ieg ł k u  niej:
—  P atrzc ie , jako-żem  je s t je j praw ym  

i kochającym  mężem!
I  pocałow ał L itk ę  w  usta .
—- Coś się stało! coś się sta ło! —  śm iał 

się S te fan , na lew ając  w ino —  ale. ja k  B oga 
kocham ! podobają  mi się ci młodzi!!

—  N ic jeszcze nie m ogę po jąć, n ic  n ie  ro- 
zumię... —  pow tarza ła  p an i G abrynia, ą  Jan­
k a  w m ilczeniu i badaw czo pozierała  to  n a  
L itkę. to  n a  Jaszczo lta .

—  Niech ży ją  państw o  młodzi!! —  zaw o­
ła ł S tefan , trą c a ją c  się w inem  z L itką.

W szyscy  pow stali, unieśli k ielichy  d o  
u s t —  Jaszczo łt w ychylił do  dna.

—  Pierw szy to  to a s t —  rzek ł —  za n aszą  
m iłość i szczęście... oby się spełnił!

I p rasn ą ł k ielichem  o podłogę, ai kryształ
rozprysnął się...

—  A te raz  słuchajcie!
Usiedli.
—  N a  raucie w  Gruszo wie —- ją ł opo w ia­

dać —  zakochałem  się ,w! L itce... n a  d rugi 
dzień idę z ośw iadczynam i do m am y dobro­
dziejki, aż tu  pani A n n ida  p y ta  m nie o egza- 
m ina i stanow isko!

—  B ardzo słusznie... —  w trąc iła  pan i Ga- 
brynia.

—  J a  1 egzam lna!... J a  i Stanowisko!...
—  No i co?...
—  D ostałem  kosza, od m am y, zabroniła  .mi 

byw ać w  dom u... aż  tu  w  drugim  pokoju  
m oja L itk a  w  płacz... Pom yślałem  sobie: 
moje zw ycięstw o! Żenię się przecież % L itką , 
a  n ie  z p an ią  Armadą...

—  No?...
—  Że pani A n n id a  p y ta ła  m nie o  egza- 

m iną, n ic  w tem  dziWnego: w dow a po jakim ś 
tam  w ysokim  urzędniku  sądow ym  pragnę­
łab y  przecie i w  zięciu sw ym  widzieć p rzy ­
najm niej naczeln ika; sądu  łub  p ro k u ra to ra  
gdzieś bodaj w  W adow icach lub  Bochni... aż 
tu  ośw iadczam  się jaj... ta k i sobie poeta! ta - ' 
k ie  nic!!... t

—  I  w ykrad łeś pannę?! —  zaśm iał się 
S tefan  i k lasn ą ł we dłonie.

—  Oczywiście!!
L itk a  spuściła  oczy i c iągle obracała  ślu­

bną obrączkę n a  palcu , J a n k a  dusiła  się od 
śm iechu, a  pani G abryn ia  by ła  bardzo  zgor­
szona- —  odsunęła  od siebie k ieliszek z w i­
nem , co miało zapew ne jak ieś  głębsze zna­
czenie, i m ilczała.

Jaszczo łt m ówił dalej:
—  W idzieliśm y się przed  ślubem  w szyst­

k ieg o  zaledw ie trzy ra<zy i to ukradk iem  
i bardzo  k ró tk o ... i i  tk a  p isyw ała  do m:ńe 
lis ty  codziennie, a  ja  je j odpisyw ałem  w ier­
szam i, k tó re  diuko-wiałem w  dziennikach... 
czytywała, je  i b y ła  bardzo szczęśliwa,., aż 
strze liła  nam  do głow y m yśl o ślubie! I  e to  
już dokonane!... Spaliliśm y wszystikio m osty  
za sobą...

—  N o dobrze, —  w trąc iła  p an i G abry­
n ia  —  a ie  matkai, co  n a  to* m atk a?!

—  Nic nic wie o szczęściu sw ej córki... 
N ająłem  jak iegoś żydow inę z ku law ą szkapą 
i  p rzyw lekliśm y się. tu ...

—  Szalone to ... —  gorszy ła  6ię pani Ga-, 
brynia.

;—  A  te raz  —  .mówił da le j Jaszczo łt, ca- 
łu jąc  p an ią  Gaibryiżę w rę k ę  —  te raz  śmie 
pokorn ie  prosić p an ią  d z iedz iczkę  na. G ru- 
szowie o konie do  m ojej m atki... do Pnzery- 
teg o  B oni! ty lk o  sześć m il s tą d  b itym  g o ­
ścińcem ... *

— Ależ n a tu ru in ie ! —  zaw ołał Stefan.
—  Naitiuiralnie! —  pow tó rzy ła  Ja n k a , pou 

ryw ając  się z m iejsca ..— dostaniecie do 
P rzery tego  B oru n ie ty lk o  pairę, ale eawór- 
kę... i rajedziocie z  p a rad a , ja k  p rzysto ji n a  
now ożeńców ... ty lko  ni© puścim y w as 
jeszcze...

P ociągnęła  L itk ę  za sobą i w ybieg ły  do 
p arku .

—  Byleómy zdąży li na  noc  do  swmgo 
g n iazdka... —  śm iał się za niem i Jaszczo łt.

S łońce zachodziło  purpurow o i przez listo ­
wie lip i ak ac ji rzuca ło  o sta tn ie  s trza ły  i ła ­
m ało je  w  szybach m odrzew iow ego dw orku. 
Cichość b y ła  w ielka n a  niebie i n a  ziemi —  
czasem w ilga jeszcze zagwizdała., albo 
kos się odezwał...

L itce  se tce  b iło  bardzo  m ocne —  czuła, 
że oto czeka ją  spowiedź...

—  W iesz, Jan k o ... —  odezw ała się po 
chwili —  dzień dzisiejszy  pozostan ie  mii* 
w pam ięci n a  całe życie, ja k o  bardzo  szczę-i 
śliw y i zarazem  bardzo  sm utny ... P rzez  tę  
noc o k a  nie zm rużyłam ... p łakałam ...

—  Miłość sen  odbiera —  podchw yciła  
Ja n k a .

—  T ak , m iłość i tajemnic® ślubu, k tó ry  zal, 
k ilk a  godzin m iał się dokonać... a le  bez b ło­
gosław ieństw a m atk i...

—  Żal ci?
—  N igdy nie zapom nę... W sta łam  bardzo  

wcześnie, zebrałam  się do  w y jśc ia  i u ca ło ­
w ałam  rękę  m atki... m ówiłam , że  idę do  spo­
wiedzi.., i -wyszłam, a b y  już nie pow rócić...

—  W yszłaś ku szczęściu...
—  B yło bardizo rano... w yszłam  z a  p ró g , 

zaw arłam  drzw i za  sobą i na raz  okropny  
szloch z a ta rg a ł m i piersi i  ża l chw ycił za  
serce...

—  P łak a łaś?
—  Nogi trzęsły  się poderaną i m oc m nie 

odchodziła, aż osunęłam  się n a  ziemię, do  
proga, do p roga m atczynego, a  oczy m ia­
łam  pełne łez...

P o  chwili m ilczenia L itk a  m ów iła dalej:
—  Nie w iem  już ja k  długo to  trw ało , jeno  

to  -wiem, że z k a żd ą  sekundą  rosło* i um a­
cn ia ło  się w e m nie postanow ienie, ab y  wtó- 
cić, runąć  m atce d o  nóg , w yznać w szystko  
i przebłagać...

—  Ale on  zw yciężył?...

(Ciąg dalszy uMtąpik

P rz e w o d n ik  p rz e m y s ł. -h a n d io w y .

Gdzie i co nabyć!
Związek handlowo- 

przemysłowy
k a f o l .  K r a w c ó w  
u l ic a  F lo r y a ń s k a  7 .
przyjmuje zamówienia 
na ubrania męskie w e­
dług m iary, sprzedaż 
lakże rolowej kenfekeyi 

i matcrjalów. 8tio

Wazon/ kryształowe,
łardyniery, serwisy do 
wina, wódki i piwa ze 
rżniętego szkła poleca
Wł. Tomaszewski

El ład porcelany, szkła 
łlanip, Kraków, Rynek Gł. 
L. 10 (u wylotu ulicy 

Grodzkiej). 855

Dla pań! Dla pań!
Ma składzie: Suknie, pła- 
łzere, kostyumy, swetry, 
izale, bluzy, pończochy, 
łtroje kąpielowe, leforniy, 
„itarpetki dla dzieci, su­
knie "domowe, szlafroczki. 
N a jta n ie j bo  p ryw a tn ie . 
Lokal otwarty cały dzioa.
Przy Magazynie znana 

pierwszorzędna pracownia 
okryć damskich. 936

D ział don k io jc n ia  fo n n  
n a  o k ry c ia ,  s u k n ie  e tc .

Kraków, Florjańska 24. II. p.
f ro n t

Józef Gałązka.

Uboczny dochód 
dla każdego 
pracowitego 

obywatela.

Listy i zapytania pc d 
adresem

Sanator" 45
B y d g o s z c z .

B I U R O

POiKEDNICTWA 
satT " p r a c y

n £ i  Bronisław Krasicki
Kraków, ulica Głoębia 16. 880

Pracownia kapeluszy
Julii Rauszowej, 

K raR ćw , B rack a  4, I p.
Przyjmuje wszelkie ro­
boty modniarskie, jako- 
też farbowanie i iasono- 

wanie kapeluszy.
- Ceny niskie. - 379

Pierwszorzędny Zakład krawiecki
Hojtasz i Wołkowicz
w Krakowie, ul. Podwale 

1. 5. Tc!. Nr. 3345. 
Działy: Damski, męski 1 

wojskowy. 857

F o t o g r a f i e

artystycznie wykończone, 
wykonuje po umiarkowa­
nych cenach Zakład foto­
graficzny „M a r j a“, Kra­
ków, Szewska 20. 852

Związek krawców 
i krawczyń.

Mikołajska 13, Telefon 
3037. Zamówienia wyko­
nuje solidnie o 50% n i­

żej cennika. 862

. Najlepsze

przed wojennej jakości 
posiada stale na 

SKŁADZIE i przyj­
muje zamówienia 

f i r m a  990 
Istniejąca od r. 1808.

B r a c i  F e S c z y ń s f c k f s  w  K a ł u s z u

Filja P rzem yśl, ul. K rasińskiego 63.
Na żądanie wysyłamy cenniki darmo 1 opłatuie.

DAMSKA
S U K N I A

l e t n i a  t y l k o  m k .

Wysyłamy wprost z fabrykł piękną d a m s k ą  letnią 
całą su k n ię  trykot, nadzwyczaj praktyczną, nadającą 
się na każdą figurę, w kolorach; czarny, granatowy, 
bordo, fres, czerwony, lilia, różowy, niebieski, zielony, 
piaskowy, szary, bronzowy, elektryk, biały i t, d. —  
najmodniejszy fason, pięknie przybrana — tylko za 

4 5 0 0  m k .
Przesyłka 300 mk. Przy zamówieniu 3 sukien i więcej 

przesyłka na nasz rachunek.
W ysy łany  zaraz pocztą za pobraniem (płaci się przy 

odbiorze). 939
Prosimy adresować:

i. Łubka - Łódź 40

99

100.000 Mk. i więcej 
miesięcznie

słałege, uczciwego zarobku moie m iii każdy utuczycie! 
wiejski, pisarz gminny, organista, wogele każdy praco­
wity człowiek n® wsi przy poiasłużbowaj pracy możs

z a r o b i ć .  941

R n łe lig a n tn y
■ w lec , ejciec p

fache*
pięciu sy­

nów, czterech zniszczonych 
w wojnie, mający żonę od 
dwóch lat ciężko chorą i 
wnuczkę rero tę, chorą, 
szuka pożyczki u osób 
szlachetnych do dalszego 
życia. Zgłoszenia do Ad- 
mlnisracji .Głosu Narodu11 
pod .Fachowiec11 lub na 
ręce Ks. Morsjki przy ko­
ściele N. P. Marji dis in-
tioligatora lOoG

PŁUG PAROWY
w ( io b ry tn  s t a n i c  o k a z y jn ie  d o  s p r z e d a n ia

„ P I L O T "
Dpftliia s ogr. por. 621

Lwów, ul. Batorego •*.

S P Ó Ł K A  K O S Z Y K A R S K A
Kraków, Gołębia 14, 815

m poleca meble kosze, galanteryę m

Zw ięzek katol. Krawców
ul. Florjańska 7. w Krakowie 

otrzymał świeżo na skład w pięknych a trwałych
k o lo r a c h

gatunkowe sukienko
smok. 140 ctm. 

na cele kościelne 645
I n a  n a k ry ć .a  w sz a lja k ć e ; i lak: 

ivwv b»r>1), jjii-.o zielony, migdałowy, gołąb, 
popielały, ni«n:e»ki (electriouei, piękny brąz 

I cicir.no oliwkowy. 
tSKjsir.c łakte ćq raher eanlaizkiî . r?r£bki li fl.isth 20 Mkp.)———■— 11 ■ »i  -------

ClAfAis i / .A irp ju iy  w  w ie lk im  w y b o r z e .

Mamy na polskim slą-
sku na sprzedaż

dobra
w ładnem  położeniu,

221 mórg, z willą i do­
mem z całym inw enta­
rzem. Cena 2,700 000 Mk. 

niemieckich. 1015

Firmę spedytorską
w wielkim m ieście, do­
my handlow e i firmy 

handlow e 1013

Polskie Biuro komisowo
na Górnym Śląsku

w Ritiwicari! ul. HeinietasB
6 minut od dworca.

Zg u b io n o  zwolnienie 
mieszkańca *wsi Szar- 

kówka Kazimierza Nowak 
1009

Zg u b io n o  kartę wo- 
wołania mieszkańca 

Książa Wielkiego Józefa 
Bzdzion. 1(*10

• z g u b io n o  zwolnienie 
ćj» mieszkańca wsi Siar- 
kówka Kazimierza Nowak.

1 ■•*'.*,> _______

Zg u b io n o  kartę woj­
skową mieszkańca wsi 

Rodlesice gminy Teżyce 
Szymona Muszur. . ful i

MOTOR oryginalny Diesel 
60 KP okazyjnie do 

sprzedania .P IL O T *  
Lwów, Batorego 4. 984

W a ż n e !
dla Przewielebnego Ducho­
wieństwa i Szan. P. T. Publi­

czności. 
O rg a n y , harmonium, or- 
kiestrony, fortepiany, naj­
bardziej popsute naprawia, 
nastraja. Wszelkie głosy, 
jak 1 brakujące części, do­
daje nowe -  po cenach u- 

miarkowanych. 
Tomasz Ad im Grudziński 
Organmistrz I korektor 
fortepianów z Krakowa, 

Zgłoszenia proszę adreso­
wać: Z s r s z y n  (ziemia 
Sanocka), Uwaga: Nowych 

nie buduje. 1009

Sk r a d z io n e  dokumen-
ta wojskowe na nazwi­

sko Jan Reyman unieważ­
nia się.

Zg u b io n o  zaświadcze­
nie mieszkańca wsi 

Kamieńczyce gminy Jaksi- 
ce Józefa Kohylec. 1C' 2

Sk r a d z io n o  kartę zwoi
■ienia mieszkańca wsi 

lbramowice, gminy Jangrot 
Franciszka PAwlik. 977

łaszcz d o m o w y  Hi- 
m aia y a  142 cm  

d łu gi, nahyć m o żn a  
Kraków. Lubicz 14 fl 1/1 957

H a r w o s i a
najlepsze f najtrwalsze

tarki des prania
z mocną wkładką cynkową

dostarcza tylko hurtownie i służy ofertą

Bydgoska Fabryka tarek do prania
E. HARW0ZIŃSKI, Bydgoszcz, Zduny 18.

999 
ai-wu.

S A M O C H Ó D  O SO BO W Y  
„ P R A G A "

24-konny, 6-osobowy, w bardzo dobrym sta­
nie natychmiast jto sprzedania. 99a

Auto-Star, Krakśw, Sławkowska 32.

i
U p y -  ■ . „ • „ y . u a g a g

f  Książnica Polska T. N, S. W.
Lwów Czarnieckiego 12. Warszawa Kowy Świat 59

poleca

Feliks Wiliński
dyrektor filji Polskiego Banku Przemysłowego 

w Sosnowcu

kompendjum interesów i techniki bankowej
(str. 336 i liczne tablice).

Do nabycia w każdej księgarid.
1007

O z n a j t u i e j i ' « .
Niniejszem podajemy naszym Szanownym Odbiorcom do 

łaskawej wiadomości, że z dniem 1, lipca r. b. obowiązują 
na wyroby nasze następujące ceny detaliczne:

.5

p a p ie ro sy  b ez  u s tn lk a :
Ł U JK U isi •> i* 
O p t im a  • •
Ffv©  © ‘e lo e k  
IS m a k o s z  • „
S e l a m l i k  • •

p a p ie ro sy  z u stn ik fe m :

w
18-— mk. za sztuką 
16-—
14*—
1 2 —  

l O - —

99

99

99

99

99

99

99

99

99

Non plus ultra 12*— mk. za sz tu k ę  
Grubas , lO*-
Danum „ 9*~
Wanda . 0 9 --
Aromatica . 8*-

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

19

91

P .T . Odbiorcy mogą otrzymywać k a ż d ą  i l o ś ć  towaru 
wprost z  fabryki na oryginalnych warunkach.

Rabaty pozostają niezmienione. Kli
P o z n a ń ,  dnia 28 czerwca 1922.

Fabryka wyrobów tytoniowych 
„ S A R M A T I A „  Ik t w  P o z n a n iu .

t s

Swńi de swego po swoisl
.Wydawca: w ŁaAteustwio Poiskiej Scółki prasowej K.. H o l e k s a .  — Redaktoi naczelny I odpow. Jan M a t y a s i k .  <— Drukami* „Głosu Narodu** 9. Krakowie pod sarzadem Romana Ferk*.


